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Trudności parlamentarne.
To, co obecnie dzieje się w komisyi budżeto­

wej, a następnie odb je się na dalszych pracach, 
a może i na losie parlamentu, jest tak charakte- 
rystycznem dla stosunków austryackich, że musi 
wywołać zadziwienie u wszystkich, dla których 
specyalne tainiki „polityki" austryaekiej nie są 
Chlebem codziennym.

Włosi mieli przez szereg lat własny fakultet 
prawniczy na przedmieściu Iosbruka. Przed kilku 
laty bursze niemieccy z zemsty za zajścia między 
turystami niemieckimi a Włochami w południo 
wym Tyrolu zdemolowali ten fakultet i zagrozili 
rozruchami na wypadek ponownego umieszczenia 
go w Insbruku. Rząd potrzebował Włochów, któ­
rzy wedle intencyi obowiązującej obecnie ordy- 
nacyi wyborczej do parlamentu są języczkiem u 
wagi między blokiem słowiańskim a Niemcami. 
Rzeczywiście Włosi kilkakrotnie uratowali gabinet 
Bienertba przed klęską i wówczas między rządem 
i Włochami z jednej, a Niemcami z drugiej stro 
ny stanął kompromis, że fakultet włoski zostanie 
utworzony prowizorycznie nu 4 Lita w W i e d n i u .  
Zauważyć należy, że na Tryest rząd nie zgodził 
się ze względu na „iredentę*, a na Trydent nie 
zgodzili się Niemcy z obawy przed zamachem na 
nhpodzielność Tyrolu.

Przeciw temu kompromisowi powstali S ł o w e ń ­
cy, którzy zażądali dla siebie uniwersytetu wLu- 
bbnie. P  zyszło z ich strony do obstrukcyi w ko­
misyi budżetowej; obstrukcja ta była jednym 
z powodów rozwiązania Izby posłów. W  nowym 
obecnym parlamencie rząd znowu wniósł przedło­
żenie o utworzenie włoskiego fakultetu prawni­
czego w Wiedniu, ale tym razem napotkał na za­
ciętą opozyeyę — Niemców. Ci sami posłowie nie­
mieccy, którzy w kwietniu br. zwalczali obstru- 
kcyę Słoweńców, teraz sami uprawiają obstrukcję 
w komisyi budżetowej, tamując jej prace i wywo­
łując możliwość w ględoie gr< źbę wcześniejszego 
zamknięcia czy odroczenia parlamentu.

Czem Niemcy usprawiedliwiają swą zmianę w 
zapatrywaniach? Powiadają, że fakultet włoski \y 
Wiedniu grozi niemieckiemu charakterowi stolicy 
i proponują um eszczenię tego fakultetu w Gory- 
cyi, Gapo dTstria, P. adze, Krakowie, wogóle gdzie­

kolwiek, tylko nie tam, gdzie sobie życzą Włosi. 
Ci ze swej strony upierają się przy dotrzymaniu 
kompromisu, przecht dzą do opozycyi, a nawet 
grożą gremialnie złożeniem mandatów.

Pośrednie'wo prezesa koibisyi budżetowej dra 
Korytowskiego, aby sprawę odteźye przez przeka­
zanie jej subkomitetowi, nie (Mniosło skutku. Pra­
ce komisyi są zatamowane; zaledwie udało się 
jej załatwić prowizoryum budżetowe, a teraz ko­
misya, parlament i rząd stanęły wobec pytania, 
jak wybrnąć z tej sytuacyi. Izba ma do załatwie­
nia szereg ważnych spraw, że wymienimy tylko 
sprawę p o l e p s z e n i a  b y t u  k o l e j a r z y ,  a za­
tamowanie prac komisyi odbija się i na plenum, 
gdyż rząd nie ma pewności, z której strony może 
zawiać wiatr opozycyjny,

Sytuaeya ta wywołuje też różne pogłoski, mię­
dzy innymi o c e l o w e m  u s o n i ę e i u  p a r !  a- 
rnentu dla zrobienia rządowi ćbogi do użycia 
§ 14, a niepewność wywołuje wogóse nnchęć do 
pracy i szereg pogłosek, ciążących na poczuciu 
odpowiedzialności posłów w sposób ujemny. Nie 
ulega wątpliwości, że hr. S t i i r g k h  nie będztó 
sobie robił skrupułów, jeżeli usunięcie parl men u 
będzie odpowiadało jego pragnienu utrzymania 
się przy władzy, ale zawstydzającem jest, że spra­
wa tak prosta, jak przywrócenie jednego fakultetu, 
jest w stanie prze < rócić do góry nogami całe po­
łożenie wewnętrzne państwa,

List z  Rosyi.
Petersburg, 8 grudnia.

Złudzenia konstytucyjne a ruch robotniczy. —  .W yzyskiwa­
nie możliwości .legalnych*. —  Ruch zawodowy. —  Prasa le­
galna. —  Stowarzyszenia oświatowe. —  Frakcya S. D. w Du­

mie. —  Masówki nielegalne. —  Ruch studencki.

Złudzenia tych towarzyszy, którzy uwierzyli w 
„konstytucyjność* Rosyi Stołypina i Kokowcewa, 
rozpraszają się coraz bardziej. Rząd bowiem nie 
szczędzi żadnej sposobności, aby dowieść socyali 
stótn, że koastytucya istnieje dla Puryszkiewiczów, 
Eul< giuszów i Markowów oraz dla Guezkowów 
i innych październikowców, o ile ci idą ręka w  rę­
kę z czarną sotnią, nie zaś dla śoeyalistów, choćby 
się ci nie wiedzieć jak trzymali gruntu „legalnego*.

T. zw. „wyzyskiwanie możliwości legalnych* 
przez nadanie socyalizmowi form jak najniewin- 
niejszych i pozbawienie go wszy-tkiego, coby mo­
gło drażnić władze swą rewolucyjnością, daje re­
zultaty wprost znikome. W  każdym razie tylko 
skraj i i  fanatycy t. zw. „likwidatorstwa* *) mogą, 
z czystem sumieniem twierdzić, że ten skasirowauy 
bezkrwisty socyalizm, jaki oni propagują w ram­
kach dzisiejszego ustroju politycznego Rosyi, może 
zastąpić szeroką propagandę socyalizmu rewolu­
cyjnego, walczącego na śmierć i życie z kapitali­
zmem i caratem.

Wyzyskiwanie „możliwości legalnych* — to pra­
wdziwa martyrologia socyalizmu rosyjskiego. Wszy­
stkie bowiem placówki socyalizmu legalnego otrzy­
mują raz poraź druzgoczące je ciosy. L- galny ruch 
zawodowy, którego rozwój budził takie nadzieje 
w szeregach towarzyszy rosyjskich, dz ś dogorywa. 
Rząd nie zatwierdza prawie żadnych nowych zwią­
zków zawodowych, natomiast niszczy systematy­
cznie dotychczas istniejące. Niedobitki tych osta­
tnich zaledwie jeszcze gdzieniegdzie dogorywają, 
skazane na przymusową bezczynność, bo wszelki 
objaw rzeczywiście pożytecznej dla klasy robotni­
czej działalności pociąga za sobą aresztowanie za­
rządu i zamknięcie związku. Są całe połacie Rosyi 
o rozwiniętym przemyśle, gdzie żadnych już zwią­
zków zawodowych niema. Najwybitniejsi, najbar­
dziej świadomi i energiczni kierownicy tych zwią­
zków poszli na zesłanie lub pod ścisły dozór po- 
licyjny, a robotnicy, walc ący o polepszenie wa­
runków pracy, muszą organizować się tak samo 
nielegalnie jak w dobie przedkonstyiucyjnej.

Minęły już czasy, kiedy w Rosyi nagle zakwitła 
obficie zawodowa prasa robotnicza. Olbrzymia wię­
kszość organów zawodowych została zamknięta 
p zez rząd i na mocy wyroków sądowych, resztki 
wegetują tu i ówdzie, pod groźbą zamknięcia przy 
pierwszej lepszej sposobności. W tych dniach wła­
śnie „ochrana* urządziła nocne najście na lokal 
drukarni, w której składa s ę „Metalowiec*. Pod­
czas grunt >wnej rewizyi nietylko w samej drukarni 
ale i w mieszkaniu jej właściciela zabrano wszy­

*) „Likwidatorstwem* nazywa się kierunek S. D. rosyj­
skiej, odrzucający potrzebę istnienia nielegalnej partyi robo­
tniczej .

ANATOL FRANCE.

Cud biskupa Mikołaja.
8

(Ciąg dalszy).

Zapomocą nadzianych na druty kuleczek z zadzi­
wiającą szybkością wykonywał najtrudniejsze obli­
czenia, mnożył i dzielił największe nawet liczby, nie 
posługując się ani szyferkiem, ani piórem, przyczem 
czynił to dokładnie i bez żadnego błędu, budząc po­
dziw nawet wśród doświadczonych starych ban­
kierów. Z gotowością podjął się wyręczać dyakona 
Moderna, który postarzał się, zniedołężniał i coraz 
częściej zasypiał nad rachunkami.

Gdy biskup potrzebował gotówki, Robin dokładał 
wysiłków i zabiegów, by jej dostarczyć. Zapuszczał 
się wtedy w mroczne zaułki ghetto, zawierał sto­
sunki z lichwiarzami i uczył się od nich, jak spiło- 
wywać nieznacznie złote monety, jak rozpoznawać 
drogie kamienie i metale, jak operować kapitałem, 
słowem wprawiał się do rzemiosła bankierskiego. Uciu­
ławszy trochę grosza, udawał się na vervignolskie, 
manduzyjskie i nawet na mamburnijskie jarmarki, tur­
nieje i uroczystości jubileuszowe, w czasie których 
odbywały się zjazdy ludzi wszystkich stanów i naro­
dowości. Rozłożywszy tam kramik, uprawiał wymianę 
monet, a za każdym razem wracał wzbogacony. Pie­
niędzy zarobionych Robin nie tracił, lecz co do gro­
sza dawał na przechowanie biskupowi.

Biskup Mikołaj słynął z gościnności i z dzieł miło-

sierdzia. Z własnej szkatuły i ze skarbca katedral­
nego wydawał olbrzymie sumy na zaopatrzenie piel­
grzymów, żebraków, wdów i sierót; to też często 
znajdował się w potrzebie i był prawdziwie wdzię­
cznym Robinowi za zręczność i pośpiech, z jakim 
młody ten finansista dostarczał żądanych kwot. Brak 
gotówki dawał się zawsze biskupowi we znaki, gdyż 
wszystkie dochody pochłaniała dobroczynność; przy- 
tem wojna, nękająca państwo od dłuższego czasu, 
doprowadziła do ruiny dobra kościelne. Wojska stra­
towały w całej okolicy zasiewy, puściły z dymem 
zagrody, doszczętnie rujnując rolników. Zakonnicy 
uciekli z klasztorów, bogate opactwa i probostwa le­
żały w gruzach. Parafianie nie byli w stanie łożyć 
na potrzeby kościoła. Tysiączny tłum głodnych wie­
śniaków, zbiegłych przed okrucieństwem napastni­
ków, oblegał codziennie pałac biskupi, żebrząc jał­
mużny. Mężnie znosząc własny niedostatek, nie mógł 
biskup Mikołaj być obojętnym na nędzę bliźnich. Na 
szczęście miał przy sobie Robina, zawsze gotowego 
ofiarować żądaną kwotę, rozumie się pod warunkiem, 
że dług będzie w całości wyrównany, skoro tylko 
czasy zmienią się na lepsze.

Niestety, na zmianę taką nie zanosiło się: pożoga 
wojenna objęła całe państwo wzdłuż i wszerz. Śla­
dem postępowali dwaj jego nieodłączni towarzysze: 
mór i głód. Zamożni niegdyś rolnicy stali się wyro­
bnikami, mnisi ciągnęli za wojskiem, żywiąc się od­
padkami. Mieszkańcy miast, nie mając chleba ni 
opału, z nastaniem pierwszych mrozów marli jak 
muchy. Stada wilków włóczyły się po przedmieściach 
i pożerały zostawione bez dozoru dzieci. Straszliwa 
klęska nawiedziła kraj c a ł y . ________

W tym to okropnym czasie oświadczył Robin bi­
skupowi, że nie jest w stanie dostarczyć choćby naj­
mniejszej sumy pieniędzy; co gorsza, napastowany 
przez swych wierzycieli, zmuszonym się widział od­
stąpić lichwiarzom wszystkie swe wierzytelności, a 
więc i kwity, wystawione przez biskupa.

Złowrogą tę wieść zakomuuikował swemu dobro­
czyńcy z wyszukaną grzecznością. Nie zdawał się 
nawet być przygnębionym, jakby to wynikać powinno 
z trudnego jego położenia, o którem tyle opowiadał; 
przeciwnie źle skrywany uśmieszek zadowolenia grał 
na jego chudej długiej twarzy. Suche, żółte jak per­
gamin powieki, któremi usiłował zasłonić rozbiegane 
swe oczka, przepuszczały od czasu do czasu błyski 
żywej radości.

Jak ciężki głaz, spadła na zacnego biskupa ta hio- 
bowa wieść; zniósł jednak cios ten ze spokojem i po­
godą, jak przystało na chrześcijanina.

— Bóg wejrzy w sprawy naszej dyecezyi — rzekł —
i nie dopuści, aby runął gmach przez Niego samego 
wzniesiony.

— Niewątpliwie — odrzekł dyakon Modern — ale 
zapewniam cię ojcze, że to Robin, ten właśnie Robin, 
któregoś wskrzesił z marynaty, zmówił się z lichwia­
rzami z ghetto i z giełdziarzami ze Starego Mostu, 
aby doprowadzić do ruiny ciebie i kapitułę. Zastrzegł 
on sobie największą część łupu.

Niestety dyakon Modern miał słuszność. Robin nie 
tylko nie zbankrutował, ale jeszcze bardziej się wzbo­
gacił i został powołany na stanowisko skarbnika kró­
lewskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Od 1 grudnia 1911 r. wychodzi „Maprzód** w  objętości 8 stron codziennie.
Szanownych Abonentów upraszamy o odnowienie prenumeraty na miesiąc grudzień. —  Prenumerata n ie  została podwyższona.
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stkie skrypty wraz z korektą kolejnego numeru 
„Metalowca*. Zwykle po takich najściach „ochran 
ników* pisma zawodowe przestawały istnieć, co 
też niechybnie grozi i „Metalowcowi*.

Jeszcze gorzej powodzi się tym pismom, które 
starają się w ramkach obecnej „wolności prasy* 
reagować na całokształt zjawisk życia współcze­
snego ze stanowiska interesów’ klasowych proleta 
ryatu. Oto ich martyrologia z paru ostatnich dni 
tylko. Nr. 30 tygodnika „ZwL zda* został skonfi­
skowany, a jego redaktor pociągnięty do odpowie­
dzialności sądowej. Temu samemu losowi uległ 
Nr. 9 pisma „Dieło Żizni* i jego redaktor, poczem 
w drukarni pisma i w administracyi odbyła się 
skrzętna rewizya, zakończona zabraniem wszyst­
kich rękopisów, dokumentów i poprzednich nume­
rów pisma. Nra 7 i 8 miesięcznika „Nasza Zarja* 
zostały skonfiskowane. W  redakcyi noweg > pisma 
marksistowskiego „Proswieszczenje* odbyta się re­
wizya i zabrano całą korespondencję redakcyi. 
Takiejże rewizyi uległo mieszkanie znanego lite­
rata socyalno demokratycznego, niejako głowy „li- 
kwidatorstwa*, A. Poiresowa, któremu zabrano 
rękopisy i korespondencyę.

Coraz to nowe próby wydawania pism marksi­
stowskich mogą być czynione obecnie tylko w sto- 
iicat b, bo na prowincyi prasa socyalno demokra 
tyczna została zduszona ostatecznie. Zatamowano 
też dostęp prasy marksistowskiej ze stolic na pro- 
wincyę za pomocą najprzeróżniejszych nadużyć 
administracyjnych i pocztowych. W wielu miej­
scowościach un emożlwiono pienumerowanie pism 
opozy > jnych, w wielu zupełnie się ich prenume­
ratorom nie doręcza.

Nie lepszy jest stan robotniczych towarzystw 
oświatowych, szyklinowanych na wszelkie sposoby 
i zamykanych pod lada białym  pozorem, jak s!ę 
to siafo ze stówarzys eniem „Nauka* w Peters­
burgu, pr siadąjącem zasobną bibliotekę, urządza- 
jącem systematyczne odczyty i t. d.

Politowania godną jest i ta placówka ruchu so- 
cyaiistycznego, za jaką niektórzy uważają frakcyę 
socyalno demokratyczną w Dumie. Ostatnie dni 
dowiodły wymownie, jak tragicznie bezsilną jest 
ta garstka przedstawicieli.proletaryatu wobec chu- 
ligańsko-reakcyjnej w ększoścś pseudoparlamentu 
rosyjskiego. Czarnosecinna więk-zość postanowiła 
przejść od karczemnych wyzwisk i dzikich napa­
ści, towarzyszących każdemu wystąpieniu posłów 
soeyalno-demokratycznych, do zupełnego kneblo­
wania im ust. Wprowadzono więc zwyczaj, że in- 
terpelacye socyalnych demokratów mogą być roz­
patrywane tylko na tajnych posiedzeniach. Znaczy 
to. że stracą one jedyną swą wartość — wartość 
agitacyjną, gdyż rozprawy nad niemi wcale nie 
dojdą do wiadomości społeczeństwa. Wobec ener­
gicznej walki posłów socyalno-demokratyczuych 
z tą „reformą* czarnosecińcy postanowili ich unie­
szkodliwić ostatecznie. I oto widzimy, jak posłów 
robotniczych jednego po drugim wyklucza się na 
dziesięć i więcej posiedzeń Dumy, na co pozwala 
w zupełm ści jej tegulamin.

A le i tego jeszcze mało obecnym panom Rosyi. 
Odgrażają się oni, że w czwartej Damie wcale ża-

N A ' P RZ O D

dnych socyalistów nie będzie. I zrealizowanie tych 
planów zapewn* pój tzie jak z płatka wobec przy­
gotowań do wyborów, jakie już dziś są czynione 
pr?ez rząd i partye rządowe po całej Rosyi.

Prasa opozycyjna donosi, że w wielu miejsco­
wościach administracya guhernialna zajęta jest 
przygotowywaniem „fikcyjnych cenzusów*, na mo­
cy których czarnosecińcy i ich obecni s ju znicy 
mają się dostać d > Dumy. Kto wie, czy nieobe­
cność posłów sócyalno-demokratyeznych w Dumie 
nie wyjdzie na lepsze rosyjskiemu ruchowi robo­
tniczemu. Wyzbywszy się jeszcze tego złudzenia, 
jakoby Duma mogła być placówką obrony jego 
interesów, będzie on musiał wcześniej czy później 
wejść ponownie na drogę bezwzgiędnej walki nie 
lega nej, rewolucyjnej z caratem, na drogę, z któ­
rej chcą go sprowadzić niebacznie różni „likwida- 
datorzy*.

W  ostatnich dniach mieliśmy szereg nielegal 
nych objawów masowego ruchu robotniczego w 
pi staci zgromadzeń robotników w różnych fabry­
kach. Na wszystkich ł żądano rewizyi procesu po­
słów soeyalno-demotoatyeznych pierwszej Dumy, 
wysłanych na katorgę skutkiem prowokatorskiej 
intrygi „Ochrany*. W  masówkach tych wzięło 
udział do 10.000 robotników. W  związku ze zgro­
madzeniami stoją liczne aresztowania, przedsię­
wzięte w ciągu kilku nocy ostatnich.

Sprawa posłów I. Dumy wywołała pewien ruch 
i na uniwersytecie. Mianowicie wczoraj odbyło się 
w samo południe wielkie zgromadzenie studentów, 
w którem wzięło udział 2l/a tysiąca młodzieży. 
Uchwalono rezolucyę, domagającą się rewizyi spra 
wy posłów I. Durny, piętnującą zachowywanie się 
większości III. Dumy wobec interpelacyi S. D. i 
protestującą przei iw wysyłce w< jska rosyjskiego 
do rersyi. Po odśpiewaniu pieśni żałobnej z po 
wodu rocznicy tragicznej śmierci Sazonowa mło 
dzież rozeszła się, zanim jeszcze policya otoczyła 
uniwersytet.

W nocy aresztowano studentów: Drobatowa, 
Eskina, Zahorskiego i Żekowa. T.

P a r l a m e n t .
Wiedeń, 12 grudnia. 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów od­
czytano pismo sądń obwodowego w Cieszynie, żą­
dające wydania posła tow. Rogera, obwinionego 
o zbrodnię z § 64 u. k. (obraza członków domu 
panującego).

Następnie przystąpiono do drugiego czytania

prowizoryum budżetowego.
Poseł Ł a h o d y ń s k i  (Ukń) omawiał sprawy 

polsko-ruskie.
Poseł tow. W i t y k  omawiał znany interwiew 

dra Kramarza i zaznaczył, że Kramarz podjudza 
rząd rosyjski przeciw ruchowi ukraińskiemu i do­
maga się od Austryi i Polaków zgniecenia „ukraiń­
skiej rewolucyi*. Kramarz przedstawił się jako 
a d w o k a t  i n t e r e s ó w  r o s y j s k i c h  w A u ­
s t r y i .  Mówca cytuje pogłoskę, jakoby „Narodni 

*
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Listy* (główny organ młodoczeski) o t r z y m y ­
w a ł y  od  r z ą d u  r o s y j s k i e g o  3000 r u b l i  
r o c z n e j  s u b w e n e y i .  Nie chce dochodzić w 
tym kierunku prawdy; sądzi, że treść interwiewu 
jest charakterystyczną dla polityki Kramarza. —  
Rząd nic nie czyni dla ukrócenia ruchu moskało- 
filskiego w Galicyi i nie wypełnia postulatów u- 
kraińskich (uniwersytet ruski we Lwowie). Omó­
wiwszy stosunki szkolnictwa, podniósł sprawę 
s e j m o w e j  r e f p r m y  w y b o r c z e j ,  a nastę­
pnie sprawę emigracyi, poczem wskazał na prze­
śladowania i wyzysk, na które wystawieni są emi­
granci ausfryaccy, i poleca szereg zarządzeń, któ- 
reby poprawiły położenie emigrantów w Ameryce 
południowej.

Po przemówieniu pos. Potoczka obrady prze­
rwano.

Przygotowania do § 14.
Pos. dr H e i l i n g e r  (dziki cbrz. soc.) w zapy­

taniu do prezydenta, zaznacza, że obiega pogłoska 
jakoby prezydent ministrów miał zamiar odroczyć 
Izbę już 16 grudnia po wyborze delegacyi. Powo­
dem tego ma być, że prowizoryum budżetowe za- 
kwestyonowane zostało wskutek ostrych ataków 
w komisyi budżetowej Izby panów przeciw sytua- 
cyi finansowo-politycznej. Aby więc ujść klęski w 
Izbie panów, hr. S t i i r g k h  z a m i e r z a  p r z y ­
g o t o w a ć  r z ą d y  § 14. Mówca pyta przewodni­
czącego, czy zechce poprosić prezydenta ministrów 
o danie Izbie natychmiast wyjaśnień.

Wiceprezydent R o m a ń c z u k  odsyła pytające­
go na drogę interpelacyi do prezydenta ministrów.

Koniec posiedzenia o 915 wieczór, następne 
dziś o 11 rano.

Rada miasta Krakowa w sprawie 
chełmskiej.

Kraków, 11 grudnia.
Wiceprezydent dr S ż a r s k i  otwiera posiedzenie

0 godzinie 5'30 przy nielicznym komplecie i odczy­
tuje następującą rezolucyę:

„Naród nasz pozbawiony samodzielności politycznej, 
wystawiony jest na ciosy i prześladowania, mające 
na celu podcięcie jego żywotności i unicestwienie 
egzystencyi, a tego rodzaju niesprawiedliwość ma być
1 obecnie dokonaną na naszym organizmie narodo­
wym.

Ziemia Chełmska wchodziła od wieków w skład 
państwa polskiego, a nawet po rozbiorze zostaje w 
ścisłym prawno-państwowym związku z Królestwem 
Polskiem. Obecny zamiar wydzielenia Chełmszczyzny 
z tego związku jest nowym zamachem na nasze pra­
wa historyczne i nowym środkiem ucisku, zmierza­
jącym do wynarodowienia. Zamach ten dotknął bole­
śnie cały naród polski, przedewszystkiem zaś ludność 
zamieszkującą ziemię Chełmską, która walkami za 
wiarę i ojczyznę stwierdziła swą przynależność do 
Polski i Królestwa Polskiego.

Ten zamiar rządu rosyjskiego sprzeciwia się na­
wet postanowieniom wiedeńskiego kongresu, przez 
które trzy państwa przyjęły wobec siebie i wobec

M A R Y A -J E H A N N E  W A L E W S K A  
(Hrabina Wielopolska).

Zasada powszechności głosowania 
w XVI. wieku

(System wirylny Zamoyskiego).
3 ------------------

(Ciąg dalszy.)

Mimochodem tylko wspomina Sobieski: „Trzeba 
jednak zauważyć, że te zapasy wyznaniowe, doko- 
nywające sią w czasie pierwszej elekcyi, nie minęły 
bez wpływu na przetwarzający się organizm państwa 
polskiego*.

Tyle o „zapasach wyznaniowych*?!
W czasach owych, długo przedtem i długo potem, 

hierarchia katolicka nie szła za hasłem jakiejś umy­
słowo potężniejszej jednostki. Było zawsze przeciwnie. 
To jest Kościół potężniejsze umysłem jednostki ni­
szczył, a jeśli była w historyi jakaś jednostka popu­
larniejsza, za którą Kościół opowiedział się bezwzglę­
dnie, to  z p e w n n o ś c i ą  j e d n o s t k a  ta n i e  
w y s t ę p o w a ł a  s a mo i s t n i e .  Była zawsze z ra­
mienia duchowieństwa.

Jan Zamoyski, urodzony z „heretyków*, przeszedł, 
jak wiadomo, dość wcześnie na katolicyzm, stąd ta 
bezmierna gorliwość religijna, spotykana zawsze u

prozelity. Ledwo powrócił do kraju ze szkól zagrani­
cznych, kler spostrzegł odrazu, ile korzyści będzie 
miał z tego młodzieńca uczonego, zdolnego i wysoce 
religijnego, zatopionego nawet w bigoteryi.

Na chwilę popsuło im szyki drugie małżeństwo Za­
moyskiego, z Krystyną Radziwiłłówną, córką ks. Mi­
kołaja, zarażoną „nowinkami aryańskiemi*, ale na 
chwilę tylko, ponieważ Zamoyski wziął się na ostro 
do nawracania małżonki swojej (co niezbyt jej wido­
cznie życie umiliło, gdyż wkrótce przeniosła się w 
lepszy świat). W kraju po śmierci Zygmunta Augusta, 
którego umysł skłaniał się ku reformacyi, dyssydenci 
byli panami położenia. Ludzie tak wielkiej naówczas 
kultury, ludzie tej miary co Rej, Firlej i tylu innych, 
byli zbyt groźni dla hierarchii katolickiej, aby ta nie 
szukała puklerzy w ludziach i czynach. Dawniej 
możnowładztwo katolickie, świeckie i duchowne, igno­
rowało masy ludu szlacheckiego; gdy tenże lud je­
dnak, będący naturalnie do głębi duszy katolickim, 
okazał się jedynym ratunkiem w zapasach z dyssy- 
dentami, którzy stanowili tylko j ako ś ć ,  a nie i l ość ,  
duchowieństwo poruszyło magiczną sprężynę, na­
zwaną: Wolność, Powszechność głosowania!... docho­
dząc w zacietrzewieniu do absurdu: Jednomyślności.

Trzeba im było do tego człowieka światłego, o pię­
knej, gładkiej wymowie. Na kogóż miał paść wybór, 
jeśli nie na Jana Zamoyskiego, który zagrzebany 
jeszcze wtedy w archiwach koronnych, imponował

wszystkim ogromną erudycyą, a zwracał uwagę umy­
słem aż nazbyt bigoteryjnym?!

Więc duchowieństwo zagięło parol na Zamoyskiego 
i pchnęło go w wir walki pozornie politycznej, a bę­
dącej jedynie walką wyznaniową. Zamoyski ociągał 
się zrazu, ale postawiono na swojetn i ruszył on do 
boju, uzbrojony we wszystkie najpopularniejsze ha­
sła: powszechności głosowania, jednomyślności i t. d.

Przyjął go oczywiście jeden grzmot oklasków. Szara 
rzesza była zgłodniała równouprawnienia ze zniena- 
widzonem możnowładztwem.

Na początku tych walk, dyssydenci stali po stro­
nie zasady viritim, gdy jednakże poznali, jak marną 
siłę stanowi w znaczeniu intelebtualnem ten tłum po­
pitych, zupełnie nieoświecońyeh szaraków, cofnęli 
się. Zamoyski zagarnął ich placówki, stał się odrazu 
wszechmocnym pięściowo, a dyssydenci nigdy nie 
byli mniej popularni u mas, jak wtedy. Poza całym 
manewrem politycznym, wykonanym wówczas mi­
strzowsko przez duchowieństwo, z biskupem Karn- 
kowskim i Warszewickim na czele, stała zawsze za­
sada Kościoła odwieczna i niezmieniona. Słusznie 
bowiem zauważył p. Jan Bełcikowski kiedyś, ż e : 
„zasada jednomyślności jest zasadą uchwał soborów. 
Gdy tedy z Rzymu Szła wiara, sztuka a na wist nauka, 
wielce jeąt prawdopodobne, że i ta doktryna, odziana 
purpurą, przywędrowała z nad Tybru do Polski*.

(Dokończenie nastąpi).

Niespodzianki na Gwiazdką przyjęte są w wielu domach! JÓZEFA
Jednak często kupujący nie zważają na praktyczność podarków nabytych za drogi pieniądz. 
Jedynym podarkiem, stanowiącym w domu przyjemną odmianę jest u le p s z o n y  g r a m o f u n  
z  m a r k ą  „ a n i o ł e k  p isz ą c y ** .  W  chwilach smutku spędza zły humor, 
rozwesela starych jak i młodych, zastępuje muzykę każdego rodzaju i stał się^ 
ten gramofon dzisiaj poniekąd sprzętem niezbędnym w gospodarstwie domo- 
wem. Niech więc nikt przy zbliżającym się św. Mikołaju nie ominie sposobności I 
zakupienia u le p s z o n e g o  g r « m o f t> n u  z  m a r k a  o c h r o n n ą  „ a n i o ł e k  *

 — -—  .........i—j. 1 p is z ą c y * *  u wyłącznego zastępcy na Galicyę i Bukowinę

Lw ów
u l i c a  S y k s t u s k a  2 .

Telefon Nr. 1560.

Ogromny wybór płyt zawsze na składzie. —  Cenniki wysyła 
się darmo i opłatnie. —  O lgi w  spłatach ratalnych.

Kraków
u l .  F l o r y a ń s k a  2 5 . 

Filia Grodzka 71, tel. 1241.



Nr. 288 Kraków, środa * N A P R Z Ó D  13 grudnia 1911 3

Europy obowiązek uszanowania stanu rzeczy, stwo­
rzonego wówczas przez nie co do spraw polskich. 
Nowy ten gwałt na naszych prawach popełnić się 
mający, przejmuje nas niezmiernym bólem, wywołu­
jącym z głębi serca słowa protestu.

Przyłączając się tedy do głosów oburzenia, podno­
szących się ze wszystkich ziem polskich i w prze­
konaniu, że rządy interesowane, jako stróże prawa 
i sprawiedliwości Winny w tej sprawie spełnić swój 
obowiązek, Rada miasta Krakowa uchwala zwrócić 
się do Koła polskiego z pełnem zaufaniem, że pod­
jęta przezeń w tej mierze akcya odpowie doniosłości 
i znaczeniu chwili".

Po jednogłośnem jej uchwaleniu posiedzenie za­
mknięto.

Gminna reforma wyborcza.
Z komisyi statutowej.

Pod przewodnictwem dra Bandrowskiego odbyło 
się w poniedziałek wieczór po posiedzeniu krakow­
skiej Rady miejskiej w sprawie chełmskiej posiedze­
nie komisyi statutowej w kwestyi obrad nad proje­
ktem miejskiej reformy wyborczej.

Na wstępie podał dr Bandrowski do wiadomości, 
że zjawiła się u niego d e p u t a c y a  k o b i e t  z żą­
daniem przyznania kobietom dalej idącego prawa wy­
borczego do gminy i zapowiedziała wniesienie w tym 
kierunku petycyi do Rady miejskiej.

Następnie przystąpiono do dyskusyi nad kwestyą 
b i e r n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o .

Poseł dr Ignacy L a n d a u  postawił wniosek, aby 
prawo wyborcze bierne przyznać wszystkim osobom, 
posiadającym czynne prawo wyborcze, o ile ukończyły 
trzydziesty rok życia.

Na wniosek przewodniczącego wzięto za podstawę 
dyskusyi postanowienie teraźniejszej ordynacyi wy­
borczej, wedle której wybieralnym jest każdy mężczy­
zna, mający lat 30 i posiadający czynne prawo wy­
borcze, z wykluczeniem osób, karanych za przestęp­
stwa z chęci zysku, osób, mających spór z gminą 
tak imieniem własnem i jako pełnomocnicy stron, 
wreszcie osób, pozostających z gminą w stosunku 
dzierżawnym.

Ks. dr C a p u t a  domagał się, by bierne prawo 
wyborcze przyznać tylko tym osobom, które przy­
najmniej od pięciu lub sześciu lat w gminie są osiadłe.

Dr D o b o s z y ń s k i  zwalczał ten wniosek, wyka­
zując, że godzi on w urzędników.

Wobec tego ks. Caputa cofnął swój wniosok, który 
jednak podjęty został przez p. P o r ę b s k i e g o .  
Wniosek ten zwalczali radcy: Biskupski, prof. dr Ju­
lian Nowak, dr Ignacy Landau, dr Maryan Starzew- 
ski, dr Rafał Landau; popierali zaś radca Jan Kanty 
Federowicz i Kosobucki, który zaryzykował twier­
dzenie, że więcej jeszcze od urzędnikó w przemysłowcy 
zmieniają swoje zamieszkanie.

Wniosek radcy Pająka, aby wykluczyć od biernego 
prawa wyborczego tych, którzy sprzedają nierucho­
mości wrogom, dalej tych, którzy sprowadzają towary 
z zagranicy ze szkodą tutejszego przemysłu, jako nie 
dający się ustawodawczo ująć, nie znalazł z żadnej 
strony poparcia.

Po przeprowadzonej dyskusyi uchwalono, że
1) prawo wyborcze bierne posiadać ma każdy wła- 

snowolny mężczyzna, który w dniu wyborów ukoń­
czył 30 rok życia;

2) 9 głosami przeciw 8 uchwalono nie przyjąć 
wniosku radcy Porębskiego, co do pięcioletniego osie­
dlenia w Krakowie, wobec czego do biernego prawa 
wyborczego wymaganem jest tylko osiedlenie trzech­
letnie, gdyż trzechletnie zamieszkanie w Krakowie 
jest warunkiem czynnego prawa wyborczego, a czyn­
ne prawo wyborcze jest warunkiem wybieralności.

Wiceprezydent dr Szarski poruszył myśl, żeby Ra­
dzie miejskiej zostawić wolność dyspensowania wy­
branego radcy od warunku dłuższego zamieszkania, 
która to myśl nie znalazła poparcia.

k m n i k a *
Kraków, 12 grudnia.

Slezyfiski w Ameryce.
Londyn, 12 grudnia. Dzienniki donoszą, że Mi­

rosław Siczyński kilka dni temu wylądował niepo­
strzeżenie w Nowym Jorku, stamtąd udał się w dal­
szą drogę do Kanady. Według pogłoski, jaka tu

nadeszła, udało mu się znaleźć schronienie i ma 
on nadzieję, że nie zostanie wyśledzony.

H © w i n y  k r a k o w s k i ® .

Uniwersytet a kongres maryański Wzajemna Po­
moc U. U. J. wraz z innemi stowarzyszeniami wcho- 
dzącemi w skład t. zw. konferencyi stowarzyszeń 
akademickich podpisała solidarnie protest przeciwko 
udziałowi prof. Czerkawskiego w imieniu uniwersy­
tetu na kongresie maryańskim w Przemyślu. Nie po­
dobało się to klerykałom i znalazłszy się w przypad­
kowej większości na posiedzeniu zarządu Wzajemnej 
Pomocy, przeforsowali cofnięcie podpisu reprezen­
tanta Wzajemnej Pomocy na proteście, co też ogło­
sili w środowym numerze „Czasu" z ubiegłego tygo­
dnia. Sprawę tę podniesiono na walnem zgromadze­
niu członków Wzajemnej Pomocy, które odbyło się 
7 grudnia i mimo uprzedniego zorganizowania się 
młodzieży klerykalnej większością głosów cofnięcie 
podpisu Wzajemnej Pomocy uznano za nieważne. Cie- 
kawem jest, czy uchwałę tę poda „Czas" do wiado­
mości publicznej?

Nowy biskup krakowski. Po wczorajszem posiedze­
niu Rady miasta odbyło się prywatne zebranie rad­
ców katolickich, na którem radzono nad wysłaniem 
deputacyi do Rzymu na konsekracyę biskupa Sapie­
hy. Deputacyę poprowadzi wiceprezydent dr Szarski, 
a w skład jej wejdą radcy, wyznaczeni przez prezy- 
dyum. Deputacya wyjedzie jutro.

Posiedzenie Rady miasta odbędzie się we czwar­
tek 14 b. m. o 5 po poł.

Obchód Kołłątajowski Komitet akademicki obchodu 
Kołłątaja ogłasza następującą odezwę:

Koledzy i Koleżanki! W lutym przypada setna ro­
cznica śmierci Hugona Kołłątaja. Wiec ogólno-akade- 
micki wypowiedział się za urządzeniem obchodu, któ- 
ryby godnie uczcił tę postać, widzącą w postępie 
społecznym i polityczuym rękojmię odrodzenia Rze­
czypospolitej. Aby jednak odpowiednio obchód urzą­
dzić, aby podkreślić w pamięci narodu tego człowie­
ka, którego poglądy są i dzisiaj żywotne, młodzież 
musi nadać obchodowi uroczysty charakter tembar- 
dziej, skoro własne społeczeństwo opieszałe czyni 
kroki celem uczczenia Kołłątaja.

Aby więc obchód wypadł jak najgodniej i najpo­
ważniej młodzież powinna pospieszyć z pomocą ma- 
teryalną i w tym celu komitet młodzieży akademi­
ckiej wybrany na wiecu ogólno-akademickim dnia 24 
listopada b. r. wzywa was koledzy i koleżanki do 
opodatkowania się od 40 h wzwyż na pokrycie ko­
sztów, mającego się urządzić obchodu.

Pieniądze składać należy na ręce kolegów, zaopa­
trzonych w bloki z pieczęcią komitetu z napisem:. 
Akademicki komitet obchodu Kołłątaja, lub nadsyłać 
na ręce przewodniczącego komitetu kol. Tadeusza 
Kupczyńskiego, ul. Jabłonowskich 18, stow. „Znicz".

Z teatru miejskiego komunikują nam: W sobotę 
16 b. m. wystawi teatr krakowski głośny dramat Lwa 
Tołstoja „Żywy Trup", osnuty na tle zdarzenia rze­
czywistego, a pozostały w spuściźnie rękopiśmiennej 
zmarłego pisarza. Wystawiony po raz pierwszy na 
scenie słynnego teatru artystycznego Stanisławskiego 
w Moskwie, dnia 6 października b. r., dramat Toł­
stoja obiegł wszystkie wybitniejsze sceny rosyjskie. 
Przetłómaczony na język francuski i niemiecki uka­
zał się następnie w jednym z teatrów paryskich oraz 
w wiedeńskim Burgteatrze. Z polskich teatrów wy­
stawia dramat Tołstoja pierwszy teatr krakowski.

Do dyrekcyi teatru krakowskiego nadszedł ręko­
pis sztuki p. Maryana Wileńczyka, p. t. „Rok 1812", 
osnuty na tle kampanii moskiewskiej Napoleona I. 
Napoleon występuje w sztuce jako osoba działająca, 
a w jego otoczeniu wiele wybitniejszych osób epoki. 
„Rok 1812“ wystawiony będzie na scenie krakow­
skiej w końcu lutego lub z początkiem marca.

Otrzymujemy następujące urzędowe sprostowanie: 
W kronice dziennika „Naprzód" Nr 285 z dnia 8 gru­
dnia b. r. zamieściła Szanowna Redakcya wzmiankę 
o sposobie postępowania administraCyi akcyzy ze stra­
żą akeyzową pod tytułem „Jak się wykonywa uchwały 
Rady miejskiej". Ponieważ wzmianka ta zawiera u- 
stępy niezgodne ze stanem faktycznym, odwołując 
się na § 19 ust. pras. upraszam uprzejmie o zamie­
szczenie w kronice najbliższego numeru dziennika 
następującego sprostowania: Nie jest zgodne z prawdą, 
jakoby Rada miasta jeszcze na posiedzeniu dnia 28 
lutego b. r. uchwaliła podwyższyć płace 1) strażni­
ków o 140 K, 2) zastęp, nadstrażników o 160 K,
3) nadstrażników o 240 K, 4) przewodników o 300 K, 
5) respicyentów o 300 K rocznie, dalej aby przyznała 
pauszale na buty w wysokości 30 K rocznie, oraz 
trzechlecia dla strażników wynoszące 70 K, a dla

nadstrażników po 100 K rocznie. Natomiast prawdą 
jest, że Rada miasta na posiedzeniu i to dnia 23 lu­
tego b. r. uchwaliła podwyższyć płace 1) strażników 
o 120 K, 2) zastęp, nadstrażników o 100 K, 3) nad­
strażników o 160 K, 4) przewodników o 170 K, 5) 
respicyentów o 180 K rocznie, oraz że przyznała do­
datki za trzechletnią służbę 1) strażnikom po 50 K,
2) zastępcom nadstrażn. po 60 K, 3) nadstrażnikom 
po 80 K, 4) przewodnikom po 100 K, 5) respicyen- 
tom po 120 K rocznie wynoszące, jak również pra­
wdą jest, iż uchwalona podwyżka płac i dodatki 
trzechletnie wypłaca się w myśl uchwały Rady mia­
sta w ratach miesięcznych przy pensyi i to licząc 
wstecz od 1 stycznia b. r.

Proszę przy tej sposobności przyjąć wyrazy po­
ważania

Administracya akcyzy Dr M  Zawadzki.
W Akademii handlowej odbędą się egzamina pry­

watne z buchalteryi, korespondencyi i nauk pokre­
wnych w dniu 20 b. m. o godz. 8 rano. Podania za­
opatrzone marką stemplową na 1 koronę, należy 
wnieść do dyrekcyi Akademii najpóźniej do dnia 16 
b. m. Do podania należy dołączyć metrykę, ostatnie 
świadectwo szkolne i świadectwo moralności.

Towarzystwa ochrony piękności Krakowa i okolicy 
odbędzie walne zgromadzenie w piątek 15 b. m.
0 godz. 6 wieczór w sali posiedzeń Towarzystwa te­
chnicznego (ul. Straszewskiego 1. 28 II p. Na po­
rządku dziennym: sprawozdania, wybór wydziału i 
komisyi rewizyjnej, oraz wnioski członków. Nadto p. 
arch. K. Wyczyński wygłosi odczyt o Rynku krakow­
skim z obrazami świetlnymi układu p. dra Fr. Kleina, 
zaś p. T. Rżąca pogadankę z przedstawieniem proje- 
kcyi ze zdjęć wykonanych w naturalnych barwach. 
Goście mile widziani. Wstęp wolny. ,

Z Towarzystwa lekarskiego. Posiedzenie naukowe
1 wyborcze krakowskiego Towarzystwa lekarskiego 
odbędzie się w środę 13 b. m. punktualnie o godzi­
nie 6 wieczór w Domu lekarskim. Na porządku dzien­
nym: 1) dr Parturier z Paryża: O zdrojowiskach fran­
cuskich i niemieckich; 2) wybór zarządu na rok 1912.

Na Orłowę. Zabawa, urządzona 7 b. m. w salach 
Resursy urzędniczej przez uczenice szkoły miejskiej 
gospodarstwa domowego, przyniosła dochodu 522 K 
57 h, wydatki wyniosły 296 K 75 h, pozostał przeto 
czysty dochód 225 K 82 h, za którą to kwotę zaku­
piono część urządzenia kuchennego dla szkoły gospo­
darstwa domowego w Orłowej na Śląsku.

Z teatru „Nowości". Obecny program cieszy się 
wielkiem powodzeniem, o czem świadczy codziennie 
przepełniona widownia. Atrakcyą programu są wy­
stępy trupy Arabów. Dyrekcyi teatru udało się za­
trzymać ich jeszcze na kilka dni. Część kabaretowa 
programu zyskała powszechne uznanie dzięki nowe­
mu repertuarowi pp. Borowskiej, Ołańskiej, Poleń- 
skiego i Nałęcza. Melodyjna „Trójka hultajska" i we­
soła komedya „Okna do wynajęcia", spełniają obo­
wiązek rozweselania.

Kurs złocenia dia introligatorów. Dyrekcya Muzeum 
techniczno-przemysłowego urządza kurs złocenia rę­
cznego i maszynowego dla introligatorów w czasie 
od 11 stycznia do 24 maja 1912. Nauka odbywać 
się będzie we czwartki i piątki od godz. 7—9 wie­
czór. Na kurs będzie przyjętych 10 majstrów lub cze­
ladników bez stypendyum. Zgłoszenia należy wnieść 
do 15 grudnia b. r. do dyrekcyi Muzeum techniczno- 
przemysłowego, ul. Franciszkańska 1. 4.

Uniwersytet indowy im. A. Mickiewicza (ul. Szew­
ska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11—1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w dni powszednie.

W biurze Uniwersytetu ludowego są do nabycia 
reprodukcye różnych dzieł sztuki, fotografie i odlewy 
gipsowe codziennie między godz. 12 — 1 w południe.

W sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16):
We środę o godz. 7 wieczorem wykład dra Z. Da­

szyńskiej-Golińskiej: „O drożyźnie".
We czwartek o godz. 8 wieczorem wykład p. K. 

Czapińskiego: O „Żywym trupie", dramacie Tołstoja. 
Wykład ten powinien wzbudzić szersze zaintereso­
wanie wobec tego, że utwór Tołstoja wystawiony bę­
dzie na scenie krakowskiej.

Uniwersytet ludowy urządza następujące wykłady:
W fabryce tytoniu we wtorek o godz. 6 wieczo­

rem: dr Lipcówna: „O budowie ciała ludzkiego".
Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: „Oficer gwardyi".
Środa: „Legion".
Czwartek: „Oficer gwardyi".
Piątek: „Legion".
Sobota: „Żywy trap", dramat w  6 aktach Lwa Tołstoja.
Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racławicami (po­

pularne).

N A  G W IA Z D K Ę  T O W A R Z Y S K I !
Z  ZIEMBICKI Skrzynki Richtera - Francuskie ! angielskie papiery
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Niedziela wieczór: „Żywy trup*.
Poniedziałek: „Legion*.

Newiny lwowski®,
Demonstracye. Wczoraj wieczór ponowiły się anty­

rosyjskie demonstracye młodzieży. Młodzież po po­
siedzeniu Rady miejskiej udała się pod pomnik Mi­
ckiewicza i odśpiewała pieśni polskie, poczem prze­
szła do demonstracyi. Na placu Dąbrowskiego wybito 
szyby w redakcyi „Prykarpackiej Rusi“ . Na ulicy 
Kopernika wkroczyła policya i rozproszyła młodzież 
zmierzającą ku konsulatowi rosyjskiemu. Wkrółce po­
tem zebrali się manifestanci na ulicy Leona Sapiehy, 
do nich przyłączyli sic przechodnie, tak, że tłum 
urósł do 1000 głów. Usiłowano ze wszystkich stron 
dostać się przed konsulat rosyjski. Policya przeszko­
dziła temu, posługując się szarżą konną policyantów 
i wkroczeniem pieszej policyi z białą bronią w ręku. 
Aresztowano 3 demonstrantów, którzy odstawieni będą 
do sądu karnego pod zarzutem zbrodni gwałtu pu 
blicznego.

„Kuryer lwowski* wydał nadzwyczajny dodatek, 
donoszący, że w starciu z policyą zostało ranionych 
8 Studentów, z tych 2 ciężko. „Kuryer* zarzuca po­
licyi, że postępowała wobec demonstrantów b r u t a l ­
n ie. Za artykuł ten p. t. „Krwawa masakra* został 
„Kuryer* skonfiskowany.

Echa tragedyi na ul. Łyczakowskiej. Emilia Kuni- 
czkowa, do której mąż strzelał w sobotę na ul. Ły­
czakowskiej, opuściła już szpital. W ubraniu Kuni- 
czka znaleziono list, adresowany do żony, tej treści: 
„Kochana Milciu! Dziś już nastąpił dzień naszego 
rozstania się. Ponieważ ty powiedziałaś, że niema 
między nami życia, więc żebyś nie żałowała potem, 
co uczyniłaś, bo ci się nie wróci ani Stasio, ani twój 
mąż, który cię nad życie kochał i dla ciebie się po­
święcił. Lecz ty tego nie chcesz zrozumieć —  to tru­
dno. Bywaj mi zdrowa i niech ci Bóg pomaga. Nie­
szczęśliwy twój mąż Jan*. Z listu tego wynika, że 
Kuniczek nie miał zamiaru zastrzelić żony, lecz 11-le- 
tniego syna i siebie. Zamiar morderstwa powstał wi­
docznie w ostatniej chwili po wzburzeniu, jakie wy­
wołała rozmowa z żoną, która oświadczyła, że do 
niego nie powróci. W namiestnictwie cieszył się Ku­
niczek sympatyą. Opanowała go tylko mania zazdro­
ści, którą ustawicznie prześladował żonę. Ona zaś 
twierdzi, że nie miał do tego żadnej podstawy. Po­
twierdza to samo jej brat, który był częstym świad­
kiem nieporozumień małżeńskich. I brata żony posą­
dzał Kuniczek o utrzymywanie stosunków miłosnych 
z żoną i robił mu z tego powodu wyrzuty. Pewnego 
razu chciał Kuniczek strzelić do żony, ale zapobiegł 
temu jej brat. Już przed kilku miesiącami mówił Ku­
niczek, że musi zastrzelić żonę. Koledzy radzili mu, 
aby zaniechał tego zamiaru, a raczej wypędził ją 
z domu, co też Kuniczek przed tygodniem uczynił, 
postanawiając zemścić się przez zastrzelenie ukocha­
nego jej syna i siebie.

Z kraju.
Włamanie do urzędu podatkowego. Donoszą z Le­

żajska: W nocy z 5 na 6 b. m., niewyśledzeni spra­
wcy włamali się do urzędu podatkowego. Rańo, po 
otwarciu urzędu, zastano dwa olbrzymie zamki przy 
żelaznych drzwiach kasowych rozbite. W kasie wy­
drążone są dwa małe otwory, jeden z boku, drugi 
z góry. Gotówki znacznej nie naruszono, gdyż albo 
przyrządy zawiodły, albo może zabrakło włamywa­
czom czasu. Kasę podręczną i szuflady w biurku po­
rozbijano, wszystkie papiery przeszukano. Z szuflady 
skradziono gotówkę prywatną i złoty łańcuszek. Że­
lazną, ciężką skrzynię, służącą do przechowania do­
kumentów i kosztowności depozytowych, przewróco 
no do góry dnem, w którem zrobiono wielką dziurę 
i powyciągano wszystkie kosztowności, tudzież 165 
sztuk rozmaitych papierów depozytowych.

Z s a b o r a  r o s y J s l d © 9 @ M
Sprawa Macocha. Akt oskarżenia w sprawie zbro­

dni na Jasnej Górze został już zatwierdzony przez 
władze sądowe w Warszawie i w środę dnia 6 bm. 
nadszedł do piotrkowskiego sądu okręgowego. Podług 
tego aktu, oskarżonych jest 8 osób: zakonnicy 1) Da- 
mazy Macoch, 2) Izydor Starczewski i 3) Bazyli Ole- 
siński; z osób świeckich: 4) Helena Krzyżanowska,
5) posługacz szpitalny, Józefat Błaszczykiewicz, 6) 
ślusarz Józef Pertkiewicz, 7) furman Wincenty Pion­
ka i 8) pieczętarz Lucyan Cyganowski. Są oni oskar­
żeni o morderstwo i udzielanie pomocy mordercom, 
oraz ukrywanie śladów mordu Wacława Macocha. 
Dalej są oskarżeni o dorobienie kluczy do skarbca 
klasztornego, wykradzenie 10.000 rb. z ofiar, wy­
kradzenie listów zastawnych na 5000 rb. zmarłego

zakonnika Gawełczyka, oraz o fałszowanie metryk 
i pieczęci. Damazy Macoch jest także oskarżony o 
udzielenie ślubu H. Krzyżanowskiej pod fałszywem 
nazwiskiem. Wszystkim oskarżonym grożą ciężkie ro­
boty.

Proces akademików lwowskich przed rosyjskim są­
dem wojennym. Z Kijowa donoszą: Rozpoczęto tu 
w sądzie wojennym okręgowym sprawę Kazimierza 
Chrzanowskiego, Jana Jurkowskiego, Bolesława Kara- 
skiewicza, Józefa Łękaskiego, oraz studentów lwow­
skich : Kazimierza Dąbrowskiego, Stanisława Sko­
wronka, Bolesława Jackowskiego i Czesława Zarzy­
ckiego, oskarżonych jakoby uprawiali szpiegostwo 
wojenne. Wezwanych jest 55 świadków. Pozostawio­
no na sali tylko 4 osoby z najbliższych rodzin pod- 
sądnych, oraz delegowanych po trzech oficerów ze 
sztabów: warszawskiego, kijowskiego i piątego po­
granicznego. Rozprawy potrwają sześć dni.

Ze świata.
Dokumenty polskie w Anglii. W jednym z ostatnich 

zeszytów „Kultury polskiej*, redagowanej przez Ale­
ksandra Świętochowskiego, znajdujemy ciekawą wia­
domość o dokumentach polskich w Anglii, które znaj­
dują się nie tylko w Muzeum Brytańskiem w Lon­
dynie, lecz nadto we właściwem archiwum rządowem 
„Public Record Office*, jak twierdzi prof. dr War- 
schauer w sprawozdaniu, wydrukowanem w „Mit- 
theilung der Konigl. preus. Archiwerwaltung*. Jest 
ich tam 18 tomów.

Najstarszy dokument polski w Muzeum Brytań­
skiem pochodzi z XVI stulecia. Tak zwane „Trans- 
acta inter Angliam et Poloniam*, datują się z 1307 
do 1600 r. i obejmują 300 stronic rękopisu, a doty­
czą głównie traktatów handlowych prusko-angielskich 
z czasów przedgrunwaldzkich.

Cenną pamiątką jest pisana książka do nabożeń­
stwa Zygmunta I, zawierająca daty urodzin i zaślu­
bin dzieci królewskich. Z czasów Stefana Batorego 
są listy w sprawie utworzenia w Elblągu „angielskie­
go związku handlowego*.

Prócz tych: list Jana Zamoyskiego do królowej 
Elżbiety, z października 1593 r.; listy do niej rów­
nież Zygmunta III, polecające rozmaite osoby; dekla- 
racya Cromwella na korzyść dysydentów w Rzeczy­
pospolitej Polskiej; sporo dokumentów z czasów Jana 
Sobieskiego, którego wnuczka poślubiła Stuarta; z cza­
sów rozbiorowych książka Mitchella; dwa listy ory­
ginalne Stanisława Poniatowskiego i rękopis pamiętni­
ków Maurycego Beniowskiego (rok 1755, 56, 57 i 58); 
wreszcie dyskusya w izbie lordów o sprawie polskiej 
w Poznańskiem z 1848 r.

Szpiegostwo angielskie w Niemczech, z Hamburga 
donoszą, że z okazyi procesu o szpiegostwo, toczące 
się w Lipsku, odkryto bandę szpiegów angielskich 
rozszerzoną na całe Niemcy. Ślad doprowadził do 
Wilhelmshafen, gdzie centralizuje się cała szpiegow­
ska robota. Tam aresztowano policyanta nazwiskiem 
Glauhs i kilku jego wspólników. Ze śledztwa okazała 
się konieczność dalszych aresztowań. Policya otoczyła 
pewną willę, w której mieli szpiedzy swą kryjówkę. 
Kiedy wreszcie wkroczyła do willi, okazało się, że 
szpiedzy już byli ostrzeżeni i wszyscy znikli; ale 
równocześnie z nimi z wojskowych aresztów znikł 
także aresztowany policyant Glauhs. Obecnie w ca­
łych Niemczech odbywają się poszukiwania.

Wybuch w kinematografie. Z Leodyum donoszą: 
Z osób ranionych podczas katastrofy w kinematogra­
fie jedna zmarła, 4 grozi śmierć. Zdaje się, że owa 
zmarła osoba spowodowała katastrofę rzuceniem 
bomby.

Tramwaj w rzece. W Oporto w Portugalii spadł 
tramwaj elektryczny do rzeki Duro. 16 osób zginęło, 
30 jest rannych.

Pożar rafineryi nafty. Z Rjeki donoszą: W fabry­
kach, należących do węg. towarzystwa oleju i towa­
rzystwa akc. rafineryi „Hungaria*, wybuchł wczoraj 
wieczór pożar, który zniszczył gmach 2-piętrowy i za­
pasy oleju. Straż i wojsko zlokalizowały pożar. Przy­
czyna nieznana. Ruch w zakładach przerwany będzie 
conajmniej przez pół roku. Szkody wynoszą 600.000 K 
i były ubezpieczone.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pianole —  
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane —  za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

W ojna w losko-turecka.
Konstantynopol. „Jeni Gazeta* donosi z Tripolisu: 

Szczepy Tibo i Tuarek sformowały oddziały ochotni­
cze, które podejmą wymarsz ku wybrzeżom.

Sułtan przeznaczył S000 funtów dla rannych i po­
ległych w Tripolisie.

Konstantynopol. Minister skarbu zawarł z bankiem 
ottomańskim umow« o zaliczkę 500.000 funtów na 
5Va0 o. Zaliczka ta nie ubezpieczona gwarancyą ma 
być spłaconą z nowej pożyczki.

Interwencya Francyi.
Konstantynopol. „Jeni Gazeta* zapisuje pogłoskę, 

jakoby Francya miała podjąć interwencyę w sprawie 
włosko-tureckiej o zawieszenie broni. Panuje przeko­
nanie, że Porta odrzuci pośrednictwo, bo byłoby ono 
w obecnej chwili szkodliwe.

Wyda enfe Włochów.
Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że rząd posta­

nowił wydalić Włochów z miast ufortyfikowanych 
nad morzem Adryatyckiem i wysp Archipelagu. Nie 
chodzi tu o całkowite wydalenie, lecz wysłanie do 
innych miast.

W obronie islamu.
Konstantynopol. Proklamacya perskiego naczelnego 

duchownego wskazuje na atak włoski na Tripolis oraz 
rosyjsko-angielskie sprawy w Persyi i podnosi, że 
jest to dążenie do zniszczenia islamu. Proklamacya 
wzywa do obrony islamu.

TELEGRAMY
z dnia 12 grudnia.

0 reformę kolei austryackich.
Wiedeń. Wczoraj odbyło się plenarne posiedzenie 

państwowej rady kolejowej, zwołane w celu powzię­
cia uchwał nad sprawozdaniem komitetu dla przygo­
towania reformy administracyi kolei państwowych.

Sprawozdawca poseł K o l i s c h e r  zaznaczył, że 
referenci wyszli z założenia, iż wbrew zasadom wy­
danego w r. 1896 statutu dziś obowiązującego, w 
praktyce nastąpiła c e n t r a ł i z a c y a  tak w minister­
stwie kolei, jak w dyrekcyach.

Za rzecz zasadniczą uważali referenci doprowadzić 
do u s a m o d z i e l n i e n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  o r ­
g a n ó w ;  ponieważ jednak personal nie jest przywy­
kły do takiej samodzielności, rząd może iść tylko 
stopniowo. Wobec tego, że ministrowie się zmieniają, 
koniecznem jest ustanowić kierującego szefa sekcyi. 
Co do dyskusyi, referent wskazuje na wzór kolei 
pruskich, które przeprowadziły ścisłą d e c e n t r a l i -  
z a c y ę  a d m i n i s t r a c y i .  Zakres działania dyrek- 
cyi musi więc być rozszerzony.

P e r s o n a l  p o w i n i e n  by ć  m a t e r y a l n i e  
z a i n t e r e s o w a n y  w d o c h o d a c h  ko l e i ,  bo 
tylko wtedy wypełni należycie swe zadanie. Konie­
czne jest też dokonanie inwestycyi t. j. zakupno ma­
szyn, wagonów i t. d.

Członek rady S z e n k o v i c z  postawił wniosek, by 
do administracyi przydzielono k u p i e c k o  w y ­
k s z t a ł c o n y c h  f a c h o w c ó w  i przyznano im 
stanowisko na równi z prawnikami i technikami.

Sprawozdanie i wnioski przyjęto.
0 samorząd w Królestwie.

Petersburg. (Pet. aj. tel.) Duma prowadziła wczo­
raj dalej obrady nad ustawą o samorządzie miej­
skim w Królestwie polskiem. Po dług ej dyskusyi 
przyjęto artykuł, według którego wszelkie pisma 
zarządu miejskiego do instytucyi rządowych i na 
odwrót muszą być pisane po r o s y j s k u .  W  u- 
rzęduw niu wewnętrznem obok języka rosyjskiego 
d o p u s z c z a l n y  j e s t  j ę z y k  p o l s k i .  Ustne 
rcp raw y w Radzie miejskiej lub w zarządzie 
miejskim według życzenia odbywać się mają po  
r o s y j s k u  l ub  po  p o l s k u ;  uchwały zaś za­
rządu miejskiego muszą być zredagowane po r o ­
s y j s k u ,  jeżeli ustawa to przewiduje.

Przyjęto też poprawkę „posła ludności rosyj­
skiej* z Warszawy, Aleksiejewa, że prezydent mia­
sta musi kierować obradami Rady miasta w j ę- 
z y k u  r o s y j s k i m .  Nadto przyjęto poprawkę, 
przyznającą takie duchownym czynne prawo w y­
borcze.

0 Dardanele.
Konstantynopol. W kwestyi Dardanelów oświad­

czają koła oficyalne, że Porta stoi na stanowisku, iż 
rokowania w tej sprawie są niemożliwe. Kwestyę tę 
więc należy uważać za pogrzebaną.

Konstantynopol. „Tanin* w artykule wstępnym 
przemawia za otwarciem Dardanelów dla Rosyi pod 
warunkiem, że przejazd wolny będzie tylko ̂ dla o- 
krętów floty czarnomorskiej, nie zaś bałtyckiej i że 
każdy okręt przejechać może tylko pod eskortą tu­
recką. W zamian —  powiada —  Turcya żądać będzie 
bardzo znacznej rekompensaty.

: ' Sport z i m o w y g w i T z d k ę  =  Napor^ ?
Sanki I Narty

we wielkim wyborze w cenie
K 2 — , 4-80, 5 50, 7 -50 ,11 ’—  itd.
poleca skład farb i perfumeryi
■ ■■-" Cenulhi wysyła slą darmo i opłatnle.

Kraków
Grodzka 2 6

Tel. 1596.

R0GĆŻKI
WAŁECZKI
w e w ie lk im  
w yborze ::
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XII. kongres P. P. 8. ©
Drugi dzień obrad.

Lwów, 9 grudnia.

Organizacya kobiet.
Referentka tow. K ł u s z y ń s k a  (z Bogumina) wy­

wodzi, że osobna organizacya kobiet w partyi już 
się przeżyła; przypomina ona średniowiecze; ale mo­
dlić można się osobno, lecz walczyć trzeba razem. 
(Oklaski). Związki zawodowe nie znają osobnej orga­
nizacyi dla mężczyzn i osobnej dla kobiet. Tak samo 
musi być i w organizacyi politycznej. Ale jeżeli, jak 
proponuje tow. Kapellner, stowarzyszenia polityczne 
stałyby się podstawą organizacyi politycznej, kobiety 
byłyby z niej odrazu wykluczone przez ustawę. Je­
dnakowoż poza stowarzyszeniami poiitycznemi będą 
kobiety mogły należeć do wspólnej organizacyi poli­
tycznej.

Powiedzą towarzysze, że na nich chcemy zwalić 
ciężar organizacyi kobiet. Ale współdziałanie kobiet 
jest i dla towarzyszów potrzebne. Dotąd całą robotę 
wśród kobiet prowadziły same kobiety i to nieliczne. 
Dlatego organizacya nie przybrała tych rozmiarów, 
jakie przybrać była powinna. Brak dostatecznej ilo'- 
ści wyszkolonych kobiet uniemożliwił założenie i pro­
wadzenie we wszystkich miejscowościach organizacyj 
kobiecych. I nadal agitacyę wśród kobiet będą mu­
siały prowadzić kobiety i trzeba będzie zwoływać od 
czasu do czasu osobne zgromadzenia kobiet.

Referentka przedkłada dodatkowy wniosek organi­
zacyi kobiet: „Zważywszy, że wniosek Komitetu wy­
konawczego organizowania się towarzyszy w stowa­
rzyszeniach politycznych, już z góry wyklucza to­
warzyszki od udziału przynajmniej legalnego w or- 
ganizacyach politycznych, towarzyszki domagają się od 
towarzyszy posłów parlamentarnych, by ze zdwojoną 
energią żądali w parlamencie reformy o stowarzy­
szeniach, szczególnie § 30 tej ustawy, zabraniającego 
kobietom należeć do stowarzyszeń politycznych. Tam, 
gdzie w myśl wniosku Komitetu wykonawczego to­
warzysze utworzą stowarzyszenia polityczne, pozo­
stawia się kobietom swobodę przystąpienia albo do 
tych stowarzyszeń w c h a r a k t e r z e  c z ł o n k ó w  
w s p i e r a j ą c y c h ,  po zabezpieczeniu sobie odpo­
wiedniego wpływu na stowarzyszenia te, a l bo  t w o ­
r z e n i e  w o l n y c h  o r g a n i  z a c y j  p o l i t y c z n y c h  
do chwili, w której runie § 30“ .

Organizacya kobiet żąda, żeby do Komitetu wy­
konawczego wybrano także kobiety. Dziś reprezen- 
tacya kobiet na kongresie jest zawisła od łaski to­
warzyszów. Trzeba to ustalić.

Co do finansów trzeba zaznaczyć, że skoro partya 
nie ma pieniędzy, to nic dziwnego, że i organizacya 
kobiet nie ma pieniędzy. Kobiety są wprawdzie oszczę­
dne... (Wesołość. Głosy: Oho!) Ale nawet niedostatek 
partyjny łatwiej będzie znosić wspólnie. Koszta zgro­
madzeń redukujemy więc w ten sposób, że żądamy, 
by tylko dwa razy na rok zwoływano osobne zgro­
madzenia kobiet. Z każdej marki partyjnej żądamy 
po 3 halerze na cele agitacyi wśród kobiet. W Stryju 
są tak idealne towarzyszki, że cały podatek partyjny 
oddają towarzyszom, a potem starają się ubocznie 
o dochody dla siebie. Tak postępować nie możemy. 
Jeżeli towarzysze złożycie tu oświadczenie, że wszy­
stkie wydatki na agitacyę wśród kobiet pokryjecie, 
to mnieby to wystarczyło. Ale towarzyszki niemie­
ckie, które mają 20 lat doświadczeń, powiadają, że 
jednak wolą mieć własne fundusze.

Niemieckie towarzyszki mają zamiar wstąpić do 
wspólnej organizacyi po zniesieniu paragrafu ustawy 
o stowarzyszeniach politycznych. Dziś tego jeszcze 
nie czynią, bo mają potężną organizaeyę własną. 
U nas inne stosunki pod tym względem wymagają 
wspólnej organizacyi.

Jeżeli prasa partyjna będzie więcej uwzględniała 
ruch kobiecy i jeżeli towarzysze uchwalicie nasze 
wnioski, to na następnym kongresie będziemy repre­
zentowały wielkie zastępy zorganizowanych kobiet. 
(Oklaski).

Organizacya młodocianych.
Referent tow. dr. B o b r o w s k i :  Potrzebę organi­

zacyi robotników młodocianych- wszyscy odczuwamy. 
Pracę oświatową, jeśli ma wydać owoce, musimy za­
cząć od pracy u robotników młodocianych. Dotych­
czasowe wyniki organizacyi młodocianych są niedo­
stateczne. A jeśli przypomnimy sobie początki pracy 
między młodocianymi, to wiemy, że ruch zapowiadał 
się znakomicie. W Krakowie dzięki separatystom ży­
dowskim organizacya się rozbiła. Gdy terminator zo­
staje czeladnikiem, wstępuje do organizacyi zawodo­
wej i politycznej, i bez należytego przygotowania 
staje się towarzyszem partyjnym. Jeśli partya zaj­
muje się obroną uciśnionych, to najwięcej opieki po­
trzebują właśnie młodociani, którzy są wydani na 
łaskę i niełaskę wielu niekulturalnych majstrów i przed­

siębiorców; kierykałi starają się pracować między 
młodocianymi i na niekorzyść całej klasy robotniczej 
spaczyć charaktery tych młodych ludzi. Komitety 
miejscowe muszą się gorąco zająć zorganizowaniem 
młodocianych, aby uchronić ich przed wyzyskiem 
i szerzyć między nimi oświatę.

Dyskusya nad organizacyi.
Tow. B ł a ż (Drohobycz) charakteryzuje braki or­

ganizacyi politycznej na prowincyi, żali się na lokal­
nych „dygnitarzy" i proponuje stworzenie szerszych 
organów kierowniczych.

Tow. D r e w n i a k  (Lwów) widzi przyczynę nie­
dokładnego funkcyonowania lwowskiej organizacyi 
w braku centralnego ogniska, Domu robotniczego, 
i protestuje przeciw niedotrzymaniu obietnic ze stro­
ny gminy lwowskiej. Zwraca uwagę na znaczenie or­
ganizacyi młodocianych dla organizacyj zawodowych 
i na wytężone usiłowania klerykałów w kierunku 
pozyskania młodzieży robotniczej.

Tow. G r y l o w s k i  (Kraków), podnosi potrzebę 
stworzenia organizacyi włościańskiej.

Tow. H a e c k e r (Kraków), stwierdza, iż do tego 
punktu porządku dziennego zapisało się do 30 mów­
ców, proponuje zamknięcie listy mówców i ograni­
czenie trwania mowy do 5 minut. Uchwalono.

Tow. M a n d e 1 (Przemyśl) wskazuje, że własnemi 
siłami bez wydatnej pomocy ze strony centrów par­
tyjnych, organizaeyę prowincjonalne nie są w stanie 
podołać zadaniom. Prosi tow. K. Czapińskiego, by 
opracował plan pracy oświatowej dla prowincyi.

Tow. B u r d a  twierdzi, iż plany krakowskiej Ko­
misyi oświatowej są zbyt europejskie i rozległe. Wy­
kłady Uniwersytetu Ludowego o Tołstoju etc. prze­
rastają poziom robotniczy. ■*

Tow. K o w a l s k i  (Podgórze), wskazuje na potrze­
bę statystyki członków i dochodów partyi. Podnosi 
konieczność zajęcia się t. zw. „wyższym" podatkiem 
partyjnym, oraz funduszem wyborczym.

Tow. L e w a n o w i c z  (Sanok), charakteryzuje tru­
dne warunki pracy socyalistycznej na prowincyi. Po­
dnosi potrzebę dla galicyjskich towarzyszek o d p o ­
w i e d n i e g o  pisma kobiecego.

Poseł M o r a c z e w s k i  (Stryj), wskazuje, że dzi­
siejsza forma organizacyjna —  komitety partyjne —  
nie wystarcza. Wniosek tow. dra Kapellnera nie wy­
starcza, gdyż nie wszędzie się da zorganizować sto­
warzyszenia partyjne. Wskazuje na sposób, którego 
użyto w Stryju: tam stworzono komitet nie z kilku, 
lecz z kilkudziesięciu, tworzących Radę Robotniczą; 
ta zaś dopiero komitet ścisły. Toteż uświadomienie 
partyjne przeniosło się z kilku na kilkudziesięciu 
członków. To niejako jest przejściem do organizacyj 
politycznych. Ten sposób byłby bardzo dobry dla 
prowincyi galicyjskiej. Stawia wniosek zmierzający 
w tym kierunku.

Tow. L i p i ń s k i  (Nowy Sącz) podnosi potrzebę 
estetycznego kształcenia robotnika, oraz podniesienia 
kultury obyczajowej. (Potakiwania i brawa).

Tow. K on  (Drohobycz), podobnie jak Moraczewski, 
wskazuje na znaczenie szerszych lokalnych Rad Ro­
botniczych. Przechodząc do pracy oświatowej, wska­
zuje na upośledzenie w pracy popularyzacyjnej Uni­
wersytetu Ludowego i innych instytueyj —  nauk 
społecznych. Niegdyś planowano stworzenie katalogu 
do czytania społecznego. Stawia wniosek w kierun­
ku ponownego podjęcia tej pracy.

Tow. R e g e r  wskazuje na to, iż partyjni ludzie 
nie powinni pracować w bezpartyjnych instytucyach 
oświatowych (z wyjątkiem Uniwersytetu Ludowego). 
Przypomina opłakane stosunki w rzekomo bezpartyj­
nej Macierzy Szkolnej na Śląsku. Polemizuje z pla­
nem tow. Kluszyńskiej zniesienia samodzielnej orga­
nizacyi kobiet. To tylko będzie impulsem do tego, 
że towarzyszki nic nie będą robiły. (Protesty i szmer).

Tow. Gu l i ń s k a  (Lwów), broni swego wniosku, 
zmierzającego do popierania tych bezpartyjnych in­
stytueyj oświatowych, które de facto są w rękach 
socyalistycznych. Charakteryzuje opłakany stan oświa­
ty galicyjskiej i wzywa do pracy nad dziećmi robo- 
tniczemi. (Oklaski).

Tow. d r B o b r o w s k i  wskazuje, że liczne wnioski w 
sprawie oświatowej nie zawsze się liczą ze stanem 
funduszów partyjnych. Na przykładzie Białej, nawet 
Lwowa wykazuje, jak zaniedbane jest spłacanie po­
datku partyjnego. W sprawie organizacyi kobiet nie 
uznaje żadnego separatyzmu kobiecego (oklaski) i 
różnorodności form organizacyj kobiecych.

Tow. S z c z y r e k  (Lwów), wskazuje na brak je­
dnolitości w akcyach partyjnych na t. zw. „prywatne 
przedsiębiorstwa" w partyi, o których mówiono na 
kongresach, i proponuje stworzenie komitetu partyj­
nego na wschodnią Galicyę. Proponuje, by dzienniki 
partyjne zamieszczały referaty Komisyi oświatowej. 
(Brawa).

Tow. B o n e z e k  (Śląsk), twierdzi, że na Śląsku 
plany tow. Kapellnera nie znajdą zastosowania. Mówi 
o wykształceniu radców gminnych i funkeyonaryuszy 
partyjnych. (Brawa). Proponuje stworzenie permanen­
tnych kursów dla funkeyonaryuszy. Mówi przeciw 
separatyzmowi kobiecemu, przeciw wnioskom Regera 
w sprawie kobiecej. (Oklaski).

Tow. R o s e n z w e i g  (Kraków), wskazuje w sprze­
czności z referatem dra Kapellnera na trudność stwo­
rzenia właściwej, ścisłej organizacyi politycznej. Nie 
wszędzie jest dostateczna sprężystość, siła kierowni­
cza. Co do pracy oświatowej, podnosi niezbędność 
popularyzacyi programu partyjnego w szerokich ko­
łach robotniczych.

Kongres udziela głosu tow. K o r k e s o w i  jako 
gościowi dla sprostowania faktycznego. Tow. Korkes: 
Nie prowadziłem żadnej „osobistej" polityki, którą 
mi wyrzucano. Działałem z polecenia komitetu cen­
tralnego Ż. S. D. Byliśmy ze strony partyi Standa 
przedmiotem takich napaści i inwektyw, że musieli­
śmy się energicznie bronić.

Posiedzenie popołudniowe.

Na wniosek tow. Jakubowskiego uchwalono zamknąć 
dyskusyę nad organizacyą, przez co nie doszło do głosu 
24 zapisanych mówców.

Imieniem komisyi rezolueyjnej, która obradowała 
w czasie przerwy popołudniowej, przedstawił wnioski 
referent tow. dr K a p e l l n e r .  W myśi jego wywodów 
kongres powziął następujące

uchwały w sprawie organizacyi politycznej i podatku 
partyjnego:

1. Wniosek Komitetu wykonawczego w sprawie or­
ganizacyi politycznej:

Zważywszy, że dzisiejsza forma organizacyi miej­
scowej jest zbyt luźna, nie daje należytego przeglądu 
sił partyi i nie pozwala na odpowiednie wyzyskanie 
pod względem organizacyjnym agitacyi partyjnej, kon­
gres poleca towarzyszom zakładać w poszczególnych 
miejscowościach stowarzyszenia polityczne, które le­
piej nadają się do masowego organizowania proleta­
ryatu, niż wolne komitety miejscowe. Uwzględniając 
trudności tej nowej formy organizacyjnej, wynikające 
z reakcyjnej i przestarzałej ustawy o stowarzysze­
niach politycznych, pozostawia się towarzyszom swo­
bodę i nadal pracować na podstawie dotychczasowych 
przepisów statutu partyjnego, o ile stosunki miejsco­
we nie pozwalają na zakładanie stowarzyszeń polity­
cznych.

2. Wniosek Komitetu wykonawczego w sprawie po­
datku partyjnego:

Kongres wzywa poszczególne organizaeyę miejscowe 
do energicznego ściągania podatku partyjnego, gdyż 
dotychczasowe wpływy z marek partyjnych pozostają 
w rażącej sprzeczności z siłą partyi i jej wydatkami.

3. Wniosek tow. Lasonia z Podgórza:
XII kongres partyjny poleca komitetom zajęcie się 

systematyczną pracą agitacyjną i oświatową na wsi 
polskiej.

4. Wniosek tow. Birkenfeldowej z Tarnopola:
Poleca się organizacyom miejscowym ustanowienie

płatnych sekretarzy partyjnych w tych miejscowo­
ściach na prowincyi, których komitety miejscowe wy­
każą, że istnieją warunki do utworzenia silnej orga­
nizacyi partyjnej. Koszta sekretarzy partyjnych pono­
sić będą komitety miejscowe, a w miarę możności i 
Komitet wykonawczy.

P r z e k a z a n o  Komitetowi wykonawczemu:
1. Wniosek komitetu miejscowego P. P. S. D. w Wie­

dniu :
Kongres uchwala: a) Zakładanie w każdym okręgu 

wyborczym całego kraju stowarzyszeń politycznych, 
których obowiązkiem byłoby: 1. Pobieranie od ka­
żdego członka wkładki stowarzyszeniowej w wyso­
kości obowiązkowego podatku partyjnego. 2. Urzą­
dzanie zgromadzeń, zebrań i dyskusyj uświadamiają­
cych. 3. Kierowanie agitacyą w obrębie okręgu, 
b) W rozleglejszych okręgach należy stowarzyszenie 
okręgowe podzielić na oddziały, c) Obok stowarzy­
szeń politycznych mają również istnieć wolne orga- 
nizacye polityczne dla towarzyszów i towarzyszek, 
którym ustawa zabrania należenia do tychże, takowi 
winni w ten sam sposób opłacać podatek partyjny, 
co wyżej wspomniani.

2. Wniosek tow. Moraczewskiego:
Wzywa się Komitet wykonawczy, aby obmyślił re- 

organizacyę komitetów miejscowych w tych miejsco­
wościach, w których założenie stowarzyszeń polity­
cznych nie jest dostatecznie przygotowane.

3. Wniosek tow. Lasonia z Podgórza:
Zważywszy, że jedną z najgłówniejszych rzeczy

w walce wyborczej są fundusze, XIf kongres poleca 
Komitetowi wykonawczemu wydanie speeyalnych ma­
rek wyborczych po 2 h, z których dochody przejdą 
na fundusz wyborczy komitetów obwodowych.

O d r z u c o n o  następujący wniosek wiedeńskiego 
komitetu P. P. S. D .:

oryginalne amerykańskie E M IL  U R IC H Szkoła nauki pisania na maszynie.

lin nkania K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  19 Z a k ła d  p rz e p isy w a n ia  n a  m a sz y n ie  
i m  | H d d B I I a  (Telefon Nr. 1164). 1 p o w ie lan ia .

m a p o le c a  w y łą c z n y  z a s t ę p c a  am  Lwów, ul. Sykshsska 19 (Telef. Nr. 901). Wzorowy warstat reparacyjny. = s =
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Uzupełnienie statutu pailyjno- organizacyjnego pun­
ktu VII — zamiast dotychczasowego: „Wydawnictwa 
broszur i „Latarni* prowadzi, względnie kontroluje 
Komitet wykonawczy* — ma być: „Kongres wybiera 
specyalną komisyę prasową, mającą kontrolować prasę 
i wydawnictwa partyjne, zarówno pod wzgiędem re­
dakcyjnym, jak i pod względem administracyjnym, 
złożoną z 3 członków*.

Uchwały w sprawie pracy oświatowo].
Tow. C z a p i ń s k i  przedstawił wnioski komisyi 

rezolucyjnej w sprawie partyjnej pracy oświatowej. 
W myśl wywodów referenta kongres powziął nastę­
pujące uchwały:

1. Rezolueya krakowskiej komisyi oświatowej:
Wobec tego, iż klasy rządzące w kapHalistycznem 

społeczeństwie nie dbają o demokratyzacyę nauki w 
szerokich kolach ludowych, lub fałszują wiedzę we 
własnym interesie, lub też oddają szkoły i inne in- 
stytucye oświatowe w ręce swego sprzymierzeńca 
kleru — partye socyalistyczne w dobie dzisiejszej są 
zmuszone coraz baczniejszą uwagę zwracać na spra­
wę oświaty wśród proletaryatu. Pojmowanie socyali­
zmu jako nowej kultury, namiętna żądza wiedzy so­
cjalistycznej wśród szerokich kół zorganizowanego 
proletaryatu i wreszcie konieczność stworzenia ka­
drów socyalistycznie wykształconych działaczy robo­
tników —- wszystko to spowodowało niebywały roz­
kwit socyalistycznych instytucyj oświatowych, zwła­
szcza w zachodniej Europie.

W Galicyi i na Śląsku polityka wrogich ludowi pra­
cującemu klas doprowadziła stan oświaty ludowej do 
zastraszającej wprost nędzy, a istniejące szkoły stały 
się zakładami klerykalnej tresury. Na kresach zaś za­
chodnich, zwłaszcza na Śląsku, burżuazya niemiecka 
i czeska usiłuje przez szkołę wynarodowić polską 
dziatwę robotniczą. Wobec tego polska partya soeyał- 
no-demokratyczna Galicyi i Śląska uważa za jedno 
z najpilniejszych swych zadań walkę na wszystkich 
polach — w parlamencie, sejmie i gminie — o roz­
wój oświaty we wszelkich jej formach, a zgodnej 
z duchem wiedzy szczerej i poważnej.

W  walce tej udzieli poparcia żądaniom opozycyj­
nego nauczycielstwa ludowego, dążącego do poprawy 
bytu nauczycieli i reformy szkolnictwa, dążyć będzie 
do upaństwowienia prywatnych szkół polskich na 
Śląsku i przy zdobywaniu praw w gminach śląskich 
żądania szkoły polskiej postawi na miejscu naezelnem.

Zjazd wzywa komisyę oświatowe i pisma partyjne 
do zainteresowania robotników sprawami wychowaw- 
czemi i do przyjęcia udziału w ruchu, zmierzającym 
ku reformie’ szkolnictwa.

Poza tein zjazd uważa za pilny obowiązek wszy­
stkich organizacyj partyjnych rozwinięcie szerokiej i 
planowej pracy oświatowej w kołach robotniczych.

Zważywszy, że już dziś na terenie galicyjskim roz­
wijają płodną działalność oświatową niektóre insty- 
tucye bezpartyjne, dające rękojmię politycznej bez­
stronności, zjazd zaleca miejscowym organizacyom 
partyjnym po porozumieniu się z komitetem wyko­
nawczym współdziałanie z temi organizacyami, skie­
rowywanie pracy tychże do organizacyj robotniczych 
i nawet zakładanie ich miejscowych oddziałów. Wal­
ka z analfabetyzmem, popularyzacya nauk przyrodni­
czych i historycznych, wreszcie kształcenie estety­
czne mogą być prowadzone przez te instytucye z do­
niosłym skutkiem.

Pozostaje kształcenie s o c y a l i s t y c z n e  w ści- 
słem tego słowa znaczeniu, tak konieczne dziś w Ga­
licyi i na Śląsku, gdzie wciąż komplikujące się ży­
cie polityczne stawia coraz to większe wymagania 
agitatorom partyjnym i gdzie szybko wzrastająca siła 
partyi potrzebuje wziąż nowych działaczów dla ob­
sadzenia zdobywanych licznych posterunków, oraz 
rozszerzenie pracy na wciąż nowe tereny (np. wiejski).

W tym celu większe organizacje partyjne powin­
ny stworzyć „ s z k o ł y  p a r t y j n e *  dla stałego kom­
pletu słuchaczów ze systematycznymi wykładami, a 
oprócz tego w szeregu odczytów pojedynczych i cy­
klowych, oraz w i e c z o r ó w  d y s k u s yj  n yc  h za­
znajamiać towarzyszów z bieźącemi zagadnieniami 
partyi. O b ch o d y, poświęcone rocznicom socyalisty- 
cznym lub pamięci wybitnych działaczów robotni­
czych, mogą również przyczynić się w znacznej mie­
rze do podniesienia poziomu uświadomienia socyali­
stycznego.

Mniejsze organizacye mogłyby wykonywać tęż sa­
mą pracę w mniejszym rozmiarze.

Nie powinno się też zapoznawać znaczenia takich 
instytucyj, jak c h ó r y  lub o r k i e s t r y  robotnicze, 
s c e n y  robotnicze i k o ł a  g i m n a s t y c z n e ,  s po r ­
t owe ,  t u r y s t y c z n e ,  służące estetycznemu lub fi­
zycznemu wychowaniu młodzieży robotniczej,, a bez­
sprzecznie zwiększające siły organizacyi partyjnej. 
Wielkie znaczenie dla rozwoju oświaty socyalistycz- 
nej mają organizacye kobiet i robotników młodocia­
nych, oraz kolportaż licznych dziś wydawnictw so­
cyalistycznych książkowych, broszurowych i peryo- 
dycznych.

d)la prowadzenia czynności oświatowych wyżej wy­
mienionych zjazd poleca wszystkim większym orga- 
nizacyom partyjnym powołanie do życia k o m i s y j 
o ś w i a t o w y c h ,  oraz zaopatrzenia tychże w nie­
zbędne środki materyalne. Dla celów zaś informa­
cyjnych t. zn. pośredniczenia w kupnie książek lub 
nut, doborze ssiuk teatralnych, sprowadzaniu refe­
rentów, układaniu programów itd. Zjazd poleca ko­
mitetowi wykonawczemu stworzenie c e n t r a l n e g o  
w y d z i a ł u  o ś w i a t o w e g o ,  którego funkcye po­
wierza tymczasowo krakowskiej komisyi oświatowej.

2. Wniosek towarzyszów z Podgórza:
XII kongres P. P. S. D. uznaje za wskazane utwo­

rzenie związku scen i chórów robotniczych Galicyi 
i Śląska.

3. Wniosek stow. „Siła* na Śląsku:
Zarząd partyi ma popierać moralnie i materyalnie 

działalność „Siły*.
P r z e k a z a n o  komitetowi wykonawczemu nastę­

pujące wnioski:
1. Wniosek tow. B o n c z k a  ze Śląska:
Ze względu na coraz bardziej rozszerzające się 

pole pracy, dla naszych towarzyszów zorganizowa­
nych w organizacyi P. P. S. D., obejmujących fun­
kcye w Radach gminnych, szkolnych itp. politycz­
nych ciałach, celem specyalnego ich wychowania, u- 
s t a n o w i ć  n a l e ż y  p e r m a n e n t n e  kur sa  w y ­
c h o w a w c z e  k o m i t e t u  o b w o d o w e g o .

2. Wniosek tow. B u r d y  z Rzeszowa:
Należyte pogłębienie pracy i ruchu partyjnego na

prowincji, wymaga zorganizowania w ę d r o w n e g o  
u n i w e r s y t e t u  nauk politycznych, celem urządza­
nia kursów partyjnego wyszkolenia towarzyszów w 
poszczególnych ogniska!?,h ruchu robotniczego w Ga­
licyi.

3. Wniosek tow. Kona :
Poleca się Komitetowi wykonawczemu opracowa­

nie i wydanie katalogu rozumowanego z dziedziny 
nauk społecznych.

Uchwały w sprawia organizacji kobiet.
Referentka to w. K ł u s z y ń s k a  oświadczyła, że 

komisya rezolueyjną odrzuciła wszystkie wnioski 
organizacyi kobiet i zupełnie zniosła wszelką odrę­
bność politycznej organizacyi kobiecej. Mimo to ko­
biety odjadą z kongresu zadowolone, bo mają zaufa­
nie do towarzyszów, że ci, wprowadzając do wszy­
stkich komitetów partyjrsych kobiety, będą także 
liczyli się z ich żądaniami w sprawie ruchu kobie­
cego. Referentka prosi więc towarzyszki, aby głoso­
wały wraz z towarzyszami za wnioskiem komisyi 
rezolucyjnej, bo więcej się tu już nie da wytargować. 
(Wesołość).

W myśl wywodów referentki kongres u c h w a l i ł :
1. Wniosek komisyi rezolucyjnej:
Kongres postanawia, że organizacya polityczna jest 

jednolitą zarówno dla mężczyzna, jak i dla kobiet i 
poleca komitetom obwodowym wprowadzić w życie 
tę zasadę.

Kongres wyraża zapatrywanie, źe w komitecie miej­
scowym i okręgowym, jak i obwodowym i zarządzie 
partyjnym, powinny zasiadać towarzyszki partyjne, 
które winny odnośnym komitetom przedkładać wnio­
ski, dotyczące agitaeyi wśród kobiet.

2. Wniosek tow. Trawieckiej ze Lwowa, zmodyfi­
kowany przez komisyę:

* Zważywszy, że wniosek komitetu wykonawczego 
organizowania się towarzyszów w stowarzyszeniach 
politycznych, już z góry wyklucza towarzyski od 
udziału przynajmniej egalnego w organizacjach po­
litycznych, towarzyszki domagają się od towarzyszów 
posłów parlamentarnych, by ze zdwojoną energią żą­
dali w parlamencie reformy o stowarzyszeniach, szcze­
gólnie § 30 tej ustawy, zabraniającego kobietom na­
leżeć do stowarzyszeń politycznych. Tam, gdzie w 
myśl wniosku komitetu wykonawczego towarzysze 
utworzą stowarzyszenia polityczne, poleca się kobie­
tom przystąpienie do tych stowarzyszeń w c ha r a ­
k t e r z e  c z ł o n k ó w  w s p i e r a j ą c y c h  do chwili, 
w której runie § 30, a kobiety uzyskają prawa człon­
ków zwyczajnych.

O d e s ł a n o  do komisyi zawodowej następujący 
wniosek tow. Reizesówny ze Lwowa:

Kongres poleca komisyi zawodowej, by każdej 
t o w a r z y s z c e ,  należącej do organizacyi zawodo­
wej, dostarczyć bezpłatnie „Głos kobiet* zamiast do­
tyczącego pisma zawodowego.

O d r z u c o n o  zaś wszelkie inne wnioski.

Uchwały w sprawie organizacyi młodzieży robotniczej.
Tow. dr Emil B o b r o w s k i  przedłożył wnioski 

komisyi rezolucyjnej.
W myśl jego wywodów kongres u c h w a l i ł  na­

stępujący wniosek komitetu wykonawczego z doda­
tkiem proponowanym ppez komisyę:

Zważywszy, że młodzież robotnicza potrzebuje ener­
gicznej obrony przed wyzyskiem i brutalnością przed­
siębiorców; zważywszy, że przez należyte kształcenie

i wychowanie młodzieży robotniczej zwiększamy sze­
regi zorganizowanego proletaryatu młodymi i chę­
tnymi do ideowej pracy towarzyszami, — XII. kon­
gres P. P. S. D. zaleca wszystkim komitetom miej­
scowym usilną pracę nad zorganizowaniem i uświa­
domieniem robotników młodocianych, jak również 
obronę ich interesów, zaś komitetowi wykonawczemu 
poleca powołanie do życia dawnej krajowej organi­
zacyi robotników młodocianych.

i= * >:•
Nastąpił r e f e r a t  t ow.  D a s z y ń s k i e g o  o sto­

sunku do innych partyj socyalistycznych. Referat 
ten, który stanowił punkt kulminacyjny kongresu, 
oraz sprawozdanie z dalszych obrad zjazdowych za­
mieścimy w jutrzejszym numerze „Naprzodu*.,

Żyw© trap y .
Jeszcze o rosyjskiej katordze.
Pisano o niej i opisywano wiele razy. Lecz męki, jna- 

sowe samobójstwa i powolna śmierć w więzieniach 
katorżnych najlepszych synów Rosyi za czasów „kon­
stytucyjnych* przewyższa wszystko, co można sobie 
wyobrazić. Oby już raz wróciły przedkonstytucyjne 
czasy — myślą więźniowie — kiedy to więzień prze­
cież czasami był człowiekiem dla więziennej ad mir:' 
stracyi!

Lecz „konstytucya* dusi w więzieniach, zabija i 
morduje w tak wyrafinowany sposób, że sam Tor- 
kwemada uchyliłby czoła przed talentem kierowni­
ków ryskich „muzeów* lub saratowskiego więzienia.

Ostatni numer Burcewowskiego „L ’Avenir“ przy­
tacza szereg listów z politycznej katorgi.

„Niema sił do walki — piszą z butyrskiego więzie­
nia w M o s k w i e  — towarzysze jeden za drugim 
umierają na suchoty. Wprawdzie byli towarzysze, 
którzy w pojedynkę walczyli o swą godność ludzką, 
lecz miesiące ciemnych, wilgotnych piwnic wkrótce 
sprowadzały ich do grobu, i protest ich, samotny na­
poi zdławiony zamilkł pod uderzeniami rózgi*...

Z S a r a t o w a  piszą:
„Na czele administracyi stoi u nas Humbuł, znany 

kat saratowski, t. zw. „ojciec*. Na jego rozkaz nas 
biją i sadzają do karceru, depczą nogami, słowem 
niepodobna opisać jego dzikiego postępowania. Po­
mocy lekarskiej udziela się na ‘/a godziny przed 
śmiercią. Każdego miesiąca umiera tu 30—40 osób...

Karmią tu więźniów za 7 kop. na dobę. Chleb 
czarny, wilgotny; barszcz śmierdzący... Gdybyście 
zobaczyli nas, przestraszylibyście się: podobni je­
steśmy do mumij chodzących*.

Z W i l n a  pisze pewna katorżanka:
„Warunki życia tu są zabójcze; dokoła jęki, cho­

roby. Suchotników masa. Śmierć zabiera towarzyszów 
jednego za drugim. Wiele kwitnących życiem przed 
kilku miesiącami towarzyszek obecnie już kończy 
swój porachunek z życiem. Masowe choroby żołąd­
kowe, anemia, upadek sił. Niejedna ma 35° tempe­
ratury. Strasznie patrzyć na towarzyszki z ich bez­
nadziejnym, mętnym wzrokiem*...

Z Am urn znowu piszą:
Kto nie skończy swej „lekcyi* (pprcya robót zie­

mnych), ten musi przy powrocie dópędzae towarzy­
szów. „Widziałem, jak pędzono po pracy kilkunastu 
katorżników, mokrych od potu, bez czapek, bosych, 
z szeroko otwartemi oczyma, w których zastygł wy­
raz przestrachu — biegli, chwytając rękami za pierś, 
chrypiąc i sapiąc, chwiejąc się i padając co pięć kro­
ków, a z tyłu biegli „konwojni*; czerwoni i pokryci 
po'em, z zwierzęcemi twarzami i okładali kolbami; 
bili po plecach, po nogach, po głowie*...

Nie wytrzymali wreszcie ci nieszczęśliwi męczen­
nicy i poskarżyli się naczelnikowi, że ich biją.

„Nie bić, lecz zabijać taką swołocz trzeba!* — 
była krótka odpowiedź.

Jest to świadomie postawiony cel ~  bić, męczyć, 
dręczyć i z a b i j a ć ,  by oczyszczać ezemprędzej miej­
sce dla nowych, wciąż nowych ofiar „konstytucyj­
nego* cara.

Żywe trupy...

Z  s a l i  k o n c e r t o w e j .
(Koncert Z. Szwarcensteina i wieczór muzyki religijnej).
Poziomem artystycznym nie różnił się na ogół 

koncert p. Szwarcensteina od zeszłorocznego. So­
nata Haendla (A-dur) wykonana poprawnie, nawet 
ładnie, choć niekiedy niezupełnie rytmicznie wraz 
z drobiazgami takimi, jak Sindinga Romanca, łub 
Czajkowskiego Berceuse stanowiły „plus* produ­
kcji, stwierdź jąe raz jeszcze zdolności i wrodzoną 
skłonność do śpiewu koncertanta. Koncert Saint- 
Saensa (H-m) znów okazał, iż zostałby wykona­
nym zupełnie dobrze, gdyby artysta posiadał śro­
dki po temu, t. zn. gdyby dojrzałość talentu zo­
stała przez gruntowne studya ostatecznie dokonaną.

Przez cały grudzień W  M A G A Z Y N I E  K O N F E K C Y I  D U M S E I E J
 — ---- —ii—  ------- -  ••• S o n Z t & C y J l l c l  .  . .  Żakiety pluszowe, płaszcze aksan

s m r y p d a ż  f x w i a 7 r l k o w a  « «  B u N n E U f i  D E S  D f t i l Ł S  tb p i  z e u d z  u r  w  id ,z u K O  w  d  _  Plmc„  douMe od _  Tylko Floryanska 10 —

Kostyumy zimowe na jedwabiu od kor. 30t 
Żakiety pluszowe, płaszcze aksamitne, bluzki 

.............  . . .  . po K  5-90.

Kraków.
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Wtedy na pewno nie znalazłaby się w programie 
„Fantazya z Otella" Ernsta, która dawniej wyda­
wała patent na wirtuoza, ale której dziś szanujący 
swą sztukę artysta na światło dzienne nie wydo­
bywa, jako należącą do tworów zmonopolizowa­
nych dziś przez samogrające automaty w „tingel- 
tanglacfa".

Z okazyi otwarcia wystawy współczesnej sztoki 
kościelnej urządziła dyr. koncertowa wieczór mu­
zyki religijnej. Popełniono wprawdzie pewną nie- 
konsekwencyę, gdyż w programie nie znalazło się 
ani jedno dzieło współczesne polskie, ale ponie 
waż muzyka religijna wogółe jest u nas tak do­
brze jak zupełnie nieznaną, musimy zamiarowi 
i wykonaniu prźyklasnąe i wyrazić życzenie, by 
wieczór piątkowy był pierwszem ogniwem cyklu, 
w którymby się znalazło miejsce i na naszą twór 
czość. Za granicą powsze hnie przyjętem test urzą­
dzanie podobnych koncertów w kościołach, u nas 
ciasnota umysłowa jednostek oburzyłaby się na 
samą myśl, że za opłatą WStępU przychodziłoby 
się do kościoła nie jako do takiego, ale do odpo 
wiedniej sali muzycznej. Stąd konsekwencya, że 
gdzeindziej każdy przeciętnie muzykalny człowiek 
zna dokładnie arcydzieła Paleśtriny, Haendla, Ba 
cba i wielu innych, u nas nie zawsze nawet wie 
o ich istnieniu.

Zasługuje na uznanie wTóczór' i ze stMówiska 
artystycznego. Wybrano utwory wartościowe tak 
muzyki obcej, jak tkompozytorów polskich w. XVII 
W Krakowie zupełnie nieznanych. Wykonawcy 
stali wszyscy na wysokości swego zadania, tak 
iś  załamania n''e; było żadnego. Uznanie należy 
się szczególnie chórowi akademickiemu z p. Ru­
dnickim, który mimo krótkości czasu, jaką rozpo­
rządzał dla przygotowania, wywiązał się ze swego 
zadania zupełnie* poprawnie. —  Panna Hamaoówna 
mimo Mdoczneij niedyśpozyeyi wykonała szereg 
utworów b. ładnie, wykazując obok miłego i cie 
płegó głosu, wyborną kulturę swego organu i dużo 
intel gencyi. P. Meyerowa i kapelmistrz Hock ze 
zwykłą gotowością przyjęli współudział w wypeł­
nieniu bogatego programu. T. Ch.

Z TEATRU.
„Oficer gwardyi® Fr. Moinara.

Pomysł misłyłikacyj, opartej na tealraluem prze­
braniu, nowalią nie jest, lecz posiada w zalążka 
Mtwą do przewidzenia efektowność sceniczną. 
Skonstruowana na tym pomyśle anegdo'a Moinara 
brzmi- wszakże nieco przewlekle (8 ak ty ); nie u- 
rozmaicona zaś epizodami, staje się w rezubacie 
zbyt czczą nawet na lekki utwór... Dowcipnych 
rakiet w dyalogu, które chwilami tryskały w „Dya- 
ble“ tegoż autura, tu brak nieledwie. Dowcipy a 
conto „mamy" teatralnej lekkością się nie zale- 
cąją... Autor, chcąc imitować Francuzów, próbuje 
żartobliwie wykazać, jak nawet najbardziej pre­
cyzyjny podstęp męski w chwili stanowczej roz 
bija się o doraźną, bo z wrodzonych źródeł pły­
nącą, przebiegłość kobiety...

NA GWIAZDKĘ!
Wspaniałe podarki dla dzieci 
i dorosłych. Żądajcie ilustro­

wanego katalogu darmo.

LKSitig, Wiedeń, III.
Liiwengasse 51 — P.

B ®  W Y N A J Ę C I A
od 1 stycznia 1912 r.

duży lokal frontowy
na ul. Długiej 1. 56, nadający 

się na sklep lub biuro.

1912 
1912 

1/2 1912

17 c iągn ień  rocznie
0 następujących głównych wygranych, a mianowicie: 
4 po kor. 90.000, 60.000, 8 po kor. 80.000, 2 po 
kor. 20.000, franków 100.000, 75.000, 20.000, 2 po 
liró w  30.000 i 2 po lirów 15.000, oraz liczne zna­
cznie mniejsze wygrane daje następująca, bardzo 
===== polecenia godna grupa, a mianowicie: =====

Najbliższe ciągnienia Już dnia:
1 austryacki los czerwonego krzyża . . . . .  2/1
1 serbski los tytoniowy  .......................   15/1
1 włoski los czerwonego krzyża...................
1 List pretniow y  Sostl kredyt, ziemskiego z r. 1880 15/2 1912 
1 węgierski loa czerwonego krzyża . . . . . 1/3 1912 
1 los węgierski bazyliki ..............................., 1 / 3  1912

Stprzedfiję@ wyżej wymienionych losów  razem  za go­
tówkę według kursu dziennego lub w tylko

68 rafach miesięcznych po kor. 7*50
z niepodzielnem prawem do wygranej na podstawie prawnie 
wystawionego dokumentu sprzedaży natychmiast po nade­
słaniu 1-Szej raty wprost do mnie przekazem pocztowym. 
Na dalsze raty przesyłam czeki pocztowe. —  1 rata może 

także przez zaliczkę być pobraną.

E d w a rd  U rban
Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25

(we własnym domu).

Uczciwych, stałych odprzedawców angażuje sią w każdej miejscowości. 
T a n ie  c e n y !  W y s e ta t  p r o w M y a !

Złapał kozak tatarzyna, a tatarzyn... trzyma go 
za czubi

Świetna gra p. Mrozowskiej nie potrafiła zama­
skować pewnych niezręczności autora w akcie II. 
W  odsłonie 111. Molnar, jakby nie dowierzając pod­
kreślanemu przez siebie sprytowi kobiecemu, uła 
lwia swej „bohaterce" wywinięcie się z matni, 
każąc mężowi — nieostrożnie dokonywać maska 
rady w tym samym pokoju.

Mimo, iż p. Leszczyński nie jest zbyt podatnym 
do przeobrażania swej fizyognomii, był d brym 
partnerem p. Mrozowskiej. Nie wiem tylko, jaki 
wiek przeznaczał krotochwilista węgierski zazdro­
snemu mężowa-aktorowi. Według norm naszych — 
aktora, mającego w swym repertuarze już llam 
leta, wyobrażamy sobie, jako człowieka, d/biega­
jącego mety... emerylalnej

P. Leszczyński wyglądał bardzo m/odo...
W  czynionych przezeń zwierzeniach wiernie wy­

bijała się różnica — dokąd przemawiał szczerze, 
jako dotknięty w swych uczuciach mężczyzna, a 
skąd, jak z odskoczni, unosi się w patos aktorski! 
Tej zawodowej domieszki widz nie miał okazyi 
odczuwać w roli żony (p. Mrozowska), gdyż, wedle 
tezy komedyjki, każda kobieta w potrzebie bywa 
aktorką — z bożej łaski... Linii demarkaeyjnej tu 
niema.

Obok wybornej p. SłubieMej, której karykatura 
opierała się o cechy naturalne — niewdzięczną 
rolę „dziadka" w grze karcianej —■ debrze wypełnił 
p. Sosnowski.

Wkońcu malutka uwaga: z niemieckiego egzem­
plarza wniesioną została na naszą scenę nazwa 
Juny-Bttntzlau.

Historyczny ten gród czeski zwie się po polsku 
— z czeskiego pierwowzoru —  Młodym Bolesła­
wiem. Nazwa, choć pobratymcza, nieco dziwaczna. 
Można się ewentualnie uciec do cytowania innej 
miejscowości, zwłaszcza że owo „Buatz’'au“ zostało 
zapewne skomponowane i podstawione w przekła­
dzie wiedeńskim. Zastępca. •

Wieczór klasyczny.
(h) Tragedya i komedya złożyły się na X wieczór 

klasyczny: „Antygona" Sofoklesa i „Bliźnięta" Plauta. 
Siły amatorskie Akademickiego koła miłośników dra­
matu klasycznego wykonały komedyę doskonale, ale 
do tragedyi nie dorosły. Przedstawienie „Antygony" 
miało wszelkie cechy teatru amatorskiego; uświetnił 
je tylko współudział artystki, dawno niewidzianej na 
krakowskiej scenie, p. Siemaszkowej, którą gorąco 
oklaskiwała publiczność za pełne szlachetnej podnio- 
słości i uczucia odtworzenie tytułowej roli. Z sił ama­
torskich wyróżnić należy p. Wandę Drozdowską w 
roli Ismeny, a zwłaszcza p. Ludwika Hausera w cha­
rakterystycznej roli strażnika.

Do popisu w rolach charakterystycznych i komi­
cznych dawała pole komedya Plauta, która też zo­
stała odegrana z temperamentem i swobodą. Pp. Zy­
gmunt Tempka i Edward Rudnicki jako bliźnięta Me- 
nechmowie, p. Horowiczówa jako żona jednego z nich, 
p. Ludwik Domski jako kucharz, p. Kazimierz Grek 
jako pasorzyt, odegrali swe role z werwą i humorem. 
Młoda utalentowana artystka teatru miejskiego p. Re- 
gerówna znalazła pierwszy raz sposobność pokazania

się publiczności i w roli zalotnicy Eroeium, którą wy­
konała bardzo dobrze, zbierała zasłużone oklaski.

Uznanie należy się też p. Bończy za doskonałą re- 
żyseryę.

Konsum robotniczy „Naprzód"
w Dębnikach, ul. Pocztowa 17.

Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od godz. 6 
rano do 9 wieczór.

Zamówienia ma towary
z K o n s u m u  robotniczego w Dębnikach przyjmuje 
tow. S e t k o w i e z  w Związku stow. robotniczych, 
ulica Filipa 2, II. piętro (w bufecie), lub w admini­

stracyi „Naprzodu", ulica Filipa 11.

Żaden towarzysz 1 robotnik nie powinien 
wstępować do restauraeyi. piwiarni, golarza 
i t. p. publicznych lokalów, w których nie a bo­
nują centralnego organu robotniczego „Na­
przodu**. Wszędzie w takich lokalach należy 
żądać „Naprzodu** lub te lokale bojkotowuć 1 
do nieb pod żadnym pozorem nie uczęszczać.

Ze stawarzyszeń i zgromadzeń.
* Komplety w Związku stow. robotniczych w Kra­

kowie odbywają się w każdą niedzielę pod kierowni­
ctwem znanego wodzireja p. Pol-Dolińskiego. Począ­
tek kompletów punktualnie o godz. 3 po południu. 
Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 60 h. Wstęp 
za zaproszeniami, które nabywać można u gospoda­
rza Związku stow. rob. (Filipa 2, II. p.).

*  D roh obycz . Nowy lokal Związku robotniczego
mieści się przy ul. Stryjskiej 82.

*  Towarzysze! Na wszelkie odczyty i zgromadze­
nia partyjne przychodźcie bezwarunkowo Z ŻOSiami, 
siostrami i córkami!

N A D E S Ł A N E .
Szron śnieżny i błyszczący przepych zimowy

czynią z lasu kraj bajeczny; jest to oznaką uzdrowienia na­
szej epoki, że odwiedzamy teraz gorliwie także las zimowy 
i rob my zeń widownię sportów. Ale naturalnie trzeba pa­
miętać przy tem o wskazanej ostrożności, a zwłaszcza w y­
strzegać się przeziębienia. Najleoiej zażywać w tym celu 
Faya prawdziwe Sodeńskie pastylki mineralne podług prze­
pisu. Sodeńskie są niezbędne przy każdym sporcie. Kupuje 
się je po K  P25 za pudełko we wszystkich sklepach s tego 
działu, naśladownictwa o podobnie brzmiących nazwach na­
leży jednak stanowczo odrzucać.
Generalne zastępstwo na Ausfró-W ęgry: W. T. Guntzert, c. ik .  

dostawca nadworny, Wiedeń, V I/ I  Grosse Neugas<e 17.

NIFfSFIH linJHF Towarzystwo ubezpieczeń na 
I t f S IL .W Ł .S B Ł .m iŁ J O U fc  życie Wiedeń 1, A sp e rn pM z l,
we własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 400 milio­
nów koron. Rezerwa premiowa około 115 milionów koron.—  
Bliższych wiadomości udziela Generalna Ageneya Nieder- 
landsKiego® Towarzystwa ubezpieczeń, Kraków, ul. Lubicz 3.—  
Zastępców' poszukuje się.

BILETY
0  Ś W I T O W E

—  DO —

AM ERYKI
1 K A I A D Y
SCTO S lj  m € E  UCHRONIĆ 
o d  z a w o o d w  a s t r a t  
u m m  Ż Ą D A  p ou czeń  i

Z O F IA
BIESIADECKA

O Ś W I Ę C I M .

Franciszek KONEGNY
dawniej Antoni Schultz

Kraków, ul. Szewska 18
poleca swe dobre i naturalne

wina oedenhurgskie
b fa te

po 1, FSO, l -50 i 2 K  butelka 
c z e r w o n e  

po 1*10, l -30 i 2 K  butelka

N a  św ię ta
w litrach po 1'20, 1 50, i T 7 0 I

mam do sprzedania
rentowny M ł y n  o znacznej 
sile wodnej z gruntem lub bez, 
blisko miasta w zachodniej 
Galicyi; ładną R e a ln o ś ć  w 
Bochni; Fulwarczck 90 
mórg. w zachodniej Galicyi. 
Mam do wydzierżawienia 750 
morg z G < *rz « m ią ,  kontyn­
gent 700 hl. w środkowej Ga­
licyi. Poszukuję kilka dzier­

żaw od 20 do 300 morg.

Bronisław Krasicki, Kraków, 
Gołębia 16.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Na sezon jesienny 1 zimowy
poleca firma

Markowicz i Bruder
^trądom 18, Telefon 2005/V!!l.

(obok c. k. Komendy wojskowej)
materye wełniane na suknie i kostyumy, jedwabie, 
plusze angielskie i welwety. —  W ielki wybór firanek, dy­
wanów, chodników, kap koronkowych i pluszowych.

Ceny stałe umiarkowane I Ceny stałe umiarkowane!
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Wielka uciecha dla kieszeni publiczności!
■ f f -  Od dni a  Id  do 24  grcidnia 1911 roku  “W I

WHa sprzedaż piazdkowa
:s w  m a g a z y n i e  o b a w i a  1 k a l o s z y  : :

Alfreda FrdnUa sp. kom., I [raków, Rynek gł. 14
Prosimy baczną zwracać uwagę, na nas/e wystawy. Z & S t .  L«, S T E I G L I E R .  P r z y h y w a | c te  z a r a z ,  p d > ź  *n a c z e )

Na życzenie sprzedaje się towary także z wystawy. pot«*»et»ne| w f**(l<a6«*l n *e  d o s t a n ie c ie !

G alicyjsk i

Bank Ludowy
dla rolnictwa lliandlu

Towarzystwo akcyjne

we Lwowie, ulica Sykstuska 17
Telefon 1677 I 1678

pod patronatem c. k. uprz. 
aust. L&nderbanku.

W K ŁA D K I
na książeczki od 20 K 

począwszy na

4VI«
Wypłata do 5000 koron 

bez wypowiedzenia. 
P o d a t e k  r e n t o w y  
opłaca Bank z wła­

snych funduszów.

Kantor Wymiany
kupno i sprzedaż papierów, 
walut i monet. —  Wypłata 
kuponów. —  Zlecenia gieł­
dowe. —  Bezpłatne prze­
glądanie losów. —  Przeka­
zy na miejsca kąpielowe 

i miasta całego świata.

Godziny kasowe od 9 — 1 
I od 3 - 5 .

m
Kio  chce w  
łatwy sposób 

zarobić

pieniędzy,
ten niech zażąda darmo i  o- 
płatnie wielki cennik ilustro­
wany z 3-ma tysiącami odbitek 
zegarów, wyrobów jubilerskich 
towarów muzycznych i galan­

teryjnych.
F .  PA%S n ,  M r a k iw ,

ulica Zielona 3— 82.

L. 2115.
Stanisławów, 14 listo­

pada 1911.

Konkurs
Zarząd Powiatowej Ka­

sy dla chorych w Stani­
sławowie rozpisuje niniej- 
szem konkurs na posadę 
lekarza. Warunki: 1500 
koron płaca roczna i 300 
koron fiakrowe. Z posa­
dą związane są obowiązki 
ordynacyi w Kasie przez 
1 V2 godz. dziennie i od­
wiedzanie obłożnie cho­
rych w domu. Po roku 
nastąpić może stabiiiza- 
cya. — Posada do objęcia 
z dniem 1 stycznia 1912 
roku. Podania zaopatrzo­
ne w dyplom lekarski 
wnosić należy do dnia 15 
grudnia 1911 r. do biura 
Pow. Kasy chorych.

Z Zarządu Powiatowej 
Xasy chorych w Stanisła­
wowie. Prezes

W ilczyń sk i.

%

Z A K Ł A D

Chemicznego czyszczenia
1 fa rb ow an ia

prowadzony przy Pierwszej krajowej pralni parowej
P o d g ó r z e -K r a k ń w
: . = =  N a d w i ś l a ń s k a  1 0 .  =

Tel. 1496. Tel. 1496.

Przyjmuje do chemicz. czyszczenia i farbowania wszelką damską i męską 
konfekcyę. Sp© Cyalia©ŚĆ  i farbowanie i czyszczenie piór, toalet bało- g

wy eh, futer, dywanów, apretura firanek.

Filie w  K rakow ie:
Grodzka 9— 11.
Dietla Hotel MtUłera.
Szewska 15.
Długa 24.
Wielopole 14. W  D ęb n ik a ch - : ul. Kościuszki 15.

Filie w  Podgórzu :
Lwowska 28. 
Staromostowa 3. 
Nadwiślańska 10.

Filie w  K rakow ie:
Rajska 4.
Daj wór 4.
Starowi dna 22. 
Sebastyana 4. 
Warszawska 21.

Wszelką bieliznę pierze się bez chlorku.
<f-. : ■^tr' **

R®In©ty wyltenraje sfę w ciągu 24fg®dzisa.

Zawiadomienie.
Z powodu burzenia domu 
===== sprzedaje =====

wszelkie trunki
nale wki, likiery, żołądkowe, 
orzechowe, sok malinowy, 
rumy, starki i starą śliwowicą 
po znaeinie zniżonych cenach

| Rose, Rynek gł. 5
I  Tamie urządzanie sklepowe do sprzedania.

|  „JAHRA” |
MENTHOSALAN

najskuteczniejsze naciera­
nie przy reumatyzmie, ła­
maniu w  k o śc ia c h , po­
dagrze, n e r w o b ó la c h ,  = 
migrenie, kłóciu wtokach.

Cena tuby 1 kor. 50 hal. 
Pocztą . . IJcor. 65 hal.

: SKŁAD GŁÓWMY : 
A P T E K A

FORT. GRALEWSKIEGO
I  £ 3 =  KRAKÓW = =  i  

ULICA SŁAWKOWSKA L. 1 a. I

GWIAZDKOWI!
wszelkich towarów bła-
watnych i resztek po
znacznie zniżonych ce-
nach — urządza firma

SCHACHNELANDAU
S T R A D O M  Ł .  1 5 .

N I E  K U P O W A Ć  P R U S K IE J

T A M » E T ¥ !
oferowanej przez różne domy wysyłkowe 

po pozornie nizkich cenach.

K T O  f lC E
m leć so lidn ą, trw ałą, dalekonośną

B R O Ń
niech zażąda cennika od 

Lwowskiego składu okazowego br on!  fabryki
I. Hewotny, Praga

p .f .R . U fa  s z k o w fc a s  i  J .  L i n d n e r ,  
Lwów, ul. Łąckiego Sb.

urn
M Ą O O W O  D P R A iN IO N A

Fabryka wód mineralnych sztu- 
; cznych i specyalnych leczniczych

pod firmą

K. RZACA i CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą kom isyi przemysłowej Towarz. ,
Lek. krak. polecone M /nH ii m in o r s ln o  odpowiadają- 
przez toż Towarz. «*UUJ liiIIICIfllliu ce s k ła d e m  * 
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież spscyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodo­
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. —  Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. —  Cenniki na żądanie franko.

Trociny
oraz drzewo opalowe sprze­
daje w każdej ilości Parowa 
fabryka stolarska M. Griin- 
berga, Kraków —  Zwierzyniec, 

ul. Tyły. Tel. 1515.

Pomocnik fryzyerski
znajdzie stałą posadę z płacą 
kor. 70'—  miesięcznie w  Za­
kładzie fryzyerskim Leona 
Griłnbauma, Kraków, ul. Grze­
górzecka 8.

Wydawcat Ignacy DassyAskl. —  Redaktor odpowiedzialny: Maryam (Ryraowski. Drukarnia Ludowa w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 1310).


